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Przegląd Polityczny.
W Izbie deputowanych wiedeńskićj Rady pań­

stwa toczyła się wczoraj w dalszym ciągu dysku 
sya nad wnioskiem Licu bach era. Wielkich z .sad  
dotychczas nie poruszono; na reformę szkól dzi- 
siej szych nie zanosi się. Zawrzała tylko chwilowo 
walka, jak już po dwakrcć zwracaliśmy uw agę o 
interpretację przepisów konstytueyi, lecz i te walkę 
stoczono tylko w dziennikach pie w  Izbie; co 
więcćj, z oświadczenia wczorajszego Frem denblattu  
sądzić nawet można, iż organa centralistyczae na 
własną rękę walkę tę podjęły. Dziennik ten bo 
wiem pisze, że przywódzcy stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego obn Izb Rady państwa są zapa­
trywania, że do uchwalenia wniosku Lienbachera 
wystarcza prosta większość, albowiem ośmioletnie­
go obowiązku nczęsiczania do szkoły nie należy 
uważać za zasadę wychowania publicznego w myśl 
§  11 lit. i  ustawy z d. 21 grudnia 1867, a tem 
samem prawo nadawania w tćj mierze ulg należy 
zostawić sejmom. Zresztą wyraźny jest także 
przepis ustawy o szkołach ludowych, którego po­
mijać nie można, a który mówi: „Ze względu na 
odrębne stosunki Dalmacyi, Galicyi z Krakowem, 
Krainy, Bukowiny, Istryi, Gorycyi i Gradyski, pozo­
stawia się tamtejszemu ustawodawstwu krajowemu, 
iż może odstąpić od zasad wypowiedzianych w § 
21 (ośmioletni obowiązek), § 28 1 § 29*. Prezes 
przeto Izby deputowanych będąc zapatrywania, iż 
większość prosta wystarcza, jest w zupełnej zgo­
dzie z twórcami konstytueyi. Z tego oświadczenia 
Frem denblattu  widać, iż centraliści nie chcieli na 
tem polu wywoływać w a lk i, lecz wszczęły ją 
dzienniki dla utrzymania swej tradycyjnej dobrej 
wiary. Słusznie też pomieniony dziennik pisze 
w  końcu: „Przez to się konstytucji nie zbawi, 
jeżeli interpretacyą chce się do niej cośkolwiek 
wprowadzić, lub z niej wyprowadzić, czego w niej 
me ma“.

Sobotaie zajście w Izbie wyższej sejmu pruskie­
go stało się powodem podania się hr. Eulenburga, 
ministra s p r a w  wewnętrznych, do dymisyi. Zajście 
to sprawiło tem większe wrażenie, iż nie był to 
pierwszy wypadek, w którym ks. Bismark pozby­
wa się ministrów, ilekroć ci przychodzili do pe 
wnego znaczenia, jak Delbriick, Oamphaussn i 
starszy Eulenburg. Teraźniejszy minister spraw 
wewnętrznych Eulenburg uważanym był dawno jako I

domniemany następca ks. Bismarka, tego więc me 
mógł mu kanclerz przebaczyć. Nie powiodło się te 
mu ministrowi skłonić Izby deputowanych do zmia­
ny uchwały swćj co do nadzoru władz autonomi­
cznych nad administracyą gmin wiejskich i uzyskać 
przelanie tćj atrybucyi na władze rządowe, a gdy 
Izba potrzebowała trzy miesiące do uchwaleni* 
ustawy o kompetencyi władz, trudno było zatem 
żądać od Izby wyższej, aby jednego dnia zała­
twiła ustawę. Rządowi zaś pilno było sejm zam­
knąć, gdyż termin naznaczył na d. 23 b. m. Izba 
wyższa przychylała się więc do ustawy, jak ta wy
szła z  I z b y  niższćj, a gdy hr. Eulenburg zgodził się 
na redakcyę Izby niższćj, komisarz rządowy w y­
stąpił wprost w imieniu kanclerza i oświadczył, 
śa ustawa będzie przedłożoną Cesarzowi do sank-
cyi, gdyż już obowiązuje w pięciu prowincyach,
ale gdy p zyjdzie do zastosowania^ jĆj w nowych 
prowiueyach, ■ kanclerz domagać się będzie rewi­
z ji jćj, chcąc oczywiście prawo nadzoru oddać 
organom rządu. JHr. Eulenburg był tem oświad­
czeniem zaskoczony, a Izba nie wiedząc co po­
cząć, zawiesiła uchwałę i zwróciła ustawę komi- 
syi. Hr. Eulenburg podał się zaraz do dymisyi i 
już nie pojawił się w  swojem biórze.

W poniedzi. łck starał się kanclerz naprawić 
złe. Przybył do Izby wyższćj i oświadczył, iż przez 
swego reprezentanta oznajmił, ż-j przyjmuje usta­
wę. Dziś zaś zabiera głos, aby sorostować błędne 
pojmowanie pisma odezyt.iaego w sobotę w Izbie. 
Była to bowiem instrukcja dana komisarzowi, ale 
nie deklaracya przeznaczona do odczytania w Iz­
bie. Dalćj twierdzi kanclerz, że chciał sobie za- 
Btrzedz tylko prawo póżniejsiój rewizyi ustawy. 
Nie ma w  łonie ministeryum różnicy zdsn a tem 
mnićj między kanclerzem a hr. Eulenborgiem. 
Poczem kanclerz zalecił przyjęcie ustawy, jak w y­
szła z Izby niższćj, a gdy hr. Brfibl nadmienił o 
różnicy zdań między kanclerzem a hr. Eulenbur- 
giem, kanclerz odparł, że nikt niema prawa mó­
wić o różnicy zdań, skoro on oznajmił, że jćj nie­
ma, a wreszeie zapewniał o swojćj wierności dla 
Cesarza i zastawiał się powagą swego urzędu. Iz­
ba odrzuciła następnie wniosek Brfihla, aby nad­
zór nad gminami oddany był Isndratom i przyję­
ła wniosek zapewniający autonomię gmin i prawo 
władz autonomicznych, za czem głosował także 
kanclerz. Oświadczeniem tem kanclerza nie zaspo­
koił się hr. Eulenburg i obstaje przy żądaniu dy­
misyi. Zajście powyższe wpłynęło bardzo nieko­
rzystnie na usposobienie sfer nawet konserwatywnych 
dla kanclerza, jak memnićj stanie się ono trudnością 
przy obsadzaniu posad ministrów, gdyż bezwzglę­
dność ks. Bismarka jest obrażającą.

Poniedziałkowe posiedzenie francuskiej Izby de- 
putowanjch było nadzwyczaj ciekawem, nie tyle 
przez to, że prezes gabinetu Ferry bronił rządu 
od zarzutu dopomagania skrycie Grecvi, lubo ja­
wnie rząd idzie w zgodzie i  mocarstwami, jak 
raczej, że Gambetta pierwszy raz w osobistej spra­
wie zabrał głos w Izbie, naznaczając swoje stano­
wisko i odpierając zarzuty, jakoby kierował poli 
tyką rządu. Po ogłoszeniu w blue-book  depesz 
posła angielskiego w Atenach Corbotta o dostar­
czaniu przez rząd francuski broni Grecyi i w ysia­
niu jenerała Thomassina w tajnej misyi do Aten, 
nie ulegało wątpliwości, że rząd będzie interpelo­

wany. Nie czekając, aż interpclacya ta wyjdzie 
z prawicy, podjął się t go zadania przewodnik le­
wicy Dćvćs, co już było wskazó ką, że działa za 
loyozumieniem się z rządem. Dćvei zapytał więc 
ministrów spraw zagranicznych i wojny: 1. czy 
prawdą jest, że minister wojny przyrzekł olstąpić  
Grecyi 30,000 karabinów ? 2. czy była w tym wzglę­
dzie prowadzona korespondencya dyplomatyczna, 
a ieśli b y ła , dla czego nie była ogłoszoną 
w francuskiej żółtej księdze? 3 czy broń była 
dostarczaną z arsenałów francuskich i czy jeszcze 
est dostarczaną przez pośredników?

Ferry odpowiedział, że sprawę tę przesadnie 
przedstawiono. Ani minister wojny, ani rząd m? 
ibiecywali Grecyi 30,000 k-rabinów. Grecya pro­

siła o broń i o "przysłanie sześciu oficerów sztabu 
głównego dla organizowania Iwej armii. Próśb i 
ta była wystosowaną do Freyęineta, a Ferry od­
czytał dotyczącą depeszę. K sid y  rząd francuski 
byłby takie żądanie przyjął chętnie. N kt wtedy 
o wojnie nie myślał (w sierpniu). Szło tylko o 25,000  
rarabinów. Minister ówczesny wojny odp iwiedział, 
że jeżeli prezydent republiki i rada ministrów ze ­
zwolą, uskuteczni tę przesyłko Freycinet zawia­
domił poufnie jenerała Farre, i e  nie można podjąć 
się dostawy broni, gdyż m ogliby to być mylnie 
tłnmaczonem Ferry o Uszyta! 1st dotyczący i do­
dał, że rada ministrów ośwHBczyła się przeciw 
dostawie broni, a przeto ta nie nastąpiła. Nie wy­
mieniano not w tej sp-awie. ifd la  tego me ma o 
tem nic w księdze żółtej. C o lsię  tyczy dostawy 
ironi przez osoby pośrednie, ł»?łoby potworną o- 
iłudą zalecać pokój a broń dostarczać. Minister 

wojny Cissey za czasów Mae* Mabona upoważnił 
sprzedaż broni wybrakowanej bęz pytania się rządu. 
W ten sposób sprzedano wtedy za 21 milionów 
starą broń i amunicyę. Rząd ę tem nie wiedział, 
a dowiedziawszy się, kazał zaprzestać, i odtąd 
nic nie sprzedawano. Lewica przyjęła to oświad 
czenie oklaskami.

Paskal Duprat rzekł następnie, iż publiczność 
niemoże się uspokoić z powodu pogłoski o istnie­
niu tajnego rządu we Francyi. Mówca temu nie 
wierzy, gdyż zna męża, o którego tu chodzi, a któ­
ry zbyt wzniosłego jest umysłu, aby chciał odgry­
wać taką rolę. Gambetta zszedł* ty z krzesła prezesa 
Izby, odpowiadał z trybuny dlagą mową, w któ 
rej przedstawił swoje postępowanie, a mowa ta 
miała także służyć za odpowiedź na artyknły 
N oH d. allg. Z  tg. Rzekł on roniei więcej: Nie 
omylę się twierdząc, że największem złem w czło 
wieku jest, jeśli w sprawach publicznych ma cele 
osobiste. Niezliczone baśnie i oskarżenia krążą 
przeciw mnie, to dziecinne, to złośliwe. Nie stara­
łem się nigdy napiętnować icłtj dopóki się obracały 
około spraw wewnętrznych, ale gdy teraz podno­
szą podejrzenia ó politykę zagraniczną, milczenie 
byłoby ujmą dla ojczyzny. Oświadczam przeto bez 
obawy, aby mi kto zaprzeczył, czy to dzisiejsi 
ministrowie, czy dawniejsi, że nigdy choćby zdała 
nie udzielałem rad, ani wydawałem rozkazy. Nie 
mam prawa wywierania nacisku na rząd, a na­
wet nie objawiałem mego zdania, do czego mam 
prawo, gdyż zachowanie zdania mego dla siebie 
uważałem za obowiązek. Żaden dyplomata ani 
aient nie stwierdzi, abym mu dawał 
„Tajny gabinet", o jakim mówią, prow adził y■ p - 
litykę przeciw-narodową, gdyż istniałaby ona

polityki rządu. Dalej twierdzi mówca, że rząd 
prowadzi na własną rękę politykę. Gdy mi wolno 
ryło mówić, byłem przeciw podróży rząda do 
Berlina. Uczucia moje i zapatrywania chowam dla
siebie —  mogę czekać!

Upatrują w moich mowach i pismach ukryte 
myśli, obwiniają mię o chęć wywołania wojny. 
Mowę cherbonrską zaczęto wtedy dopiero rozbierać, 
gdy nadeszły komentarze z zagranicy i uznano 
ją tam za wojenną, a jednak nie było w niej nic in­
nego nad to, co było w mowie G rćvego; chciałem 
tylso stwierdzić znaczenie jego słów. Powiedzia- 
em: kraj nie powinien po nieszczęściu swojem  

rozpaczać o przyszłości. Chciałem, aby kraj starał 
się o swoją potęgę militarną, aby nie był nara­
żony na niespodziankę i nie mógł być zaskoczonym 
bez przygotowania. Ale dodałem, że me jest to 
prowokaevą, ale obowiązkiem, strzedz tego, co 
nam zostało. Rzekłem to w tedy, gdy Freycinet 
zamierzał wysłać Thomassina, którego misyę mnie 
przypisywano. To samo było z demonstracyą tioty. 
Nigdybym nie wysłał floty na Dulcigno, gdybym 
mógł rozrządzać flotą. Mam prawo mówić o poli­
tyce rządu, jako dęputowany i powiem, że chcę, 
aby Francya zajęła napowrót stanowisko swoje 
w koncercie europejskim. Nigdym nie zachęcał 
do rozpostarcia granic Francyi, nigdym nie roz­
bierał polityki rządu i zachowuję się na uboczu, 
dopóki kraj mój nie włoży na mnie i n n y c h  o- 
bowiazków. Kraj jest przesycony deklamacyami. 
Przychodzi czas wyborów. W  tym celu urządził 
się komitet, zbiera składki, wydaje broszury. Przed 
10 laty powiodło się takim robotom; naród był 
zapytany, czy chce wojny lub pokoju, ale teraz 
w ten sposób rzeczy nie pójdą. Rachuba ta będzie 
zawiedzioną. Naród wybierze między tymi, którzy 
go zwodzą a tymi, którzy go kochają do śmierci.

Mowę tę przerywano oklaskami. Cassagnac po­
sądzał Dćvćsa i Duprata, iż porozumieli się z Gam- 
bettą, aby przed wyborami wpłynąć tą mową. Na 
wniosek przewodniczącego Floqueta Izba przeszła 
do porządku dziennego, przeciw któremu głoso­
wali prawica i bonapartyści.

Z całej mowy Gambetty przebija, że nie jest 
on zadowolony z polityki zagranicznej rządu i że 
oczekuje chwili, w której powołanym będzie do 
objęcia władzy, chwila ta zaś nastąpi po nowych 
wyborach do Izb. Jest to wyraźne i głośne po­
stawienie kandydatury Bwej na prezydenta repu-

Figaro  donosi, że d. 17 b. m. odeszło z Paryża 
26 wagonów do Hawrn z amnnicyą przeznaczoną 
do Grecyi. Gdy adresat nie mógł jej zaraz prze­
nieść na okręt, odmówił przyjęcia tej przesyłki. 
Nie zgadza się ten wypadek z oświadczeniem p< - 
wyższem ministra Ferrego, iż z Francyi nie od­
chodzi broń i amunieya do Grecyi.

Izby. Polit. Corr. dowiaduje się z Londynu pod 
dniem wczorajszym, iż bardzo znaczne przeciwień­
stwa zachodzą pod względem ustawy agraryjnej 
między członkami rządu, a Gladstone wzbrania 
się przystać na kierunek radykalniejszych człon­
ków rządu. . , _ .

Zapowiedziana na a. 27 b. m. interpelacya lor­
da Lyttona w Izbie wyższej a Stanhopa w  Izbie 
niższej codo opuszczenia Kandahar u, da powód do 
walki o los gabinetu. Sprawa irlandzka stanie się 
jednak powodem, iż gabinet znajdzie w  Izbach 
powolność.

Dnia 21 b. m. oddali posłowie mocarstw enro- 
lejskich równobrzmiące noty w odpowiedzi na notę 
nrecką z daia 14 stycznia. Przez akt ten, będący 

wyrazem zgody europejskiej, rozpoczęła się nowa 
akcya dyplomatyczna. S tandard  dowiaduje się, że 
między Turcyą a posłami niemieckim i austrya; 
ckim przyszło już do prywatnej ugody, w której 
Tarcya oświadczyła, że odstąpi c a ł ą  Tessalię (więc 
: Laryssę), ale w Epirze zatrzyma Janinę, Mezzo- 
wo i Prewezę, odstępując resztę od gór aż do za­
toki Arty.

Grecya kazała wręczyć niektórym mocarstwom 
noty, w których żąda przypuszczenia delegowane­
go swego do obrad w Konstantynopolu, w przeci- 
wnym bowiem razie nie będzie się poczuwać do 
obowiązku przyjęcia ich rezultatu. Wiadomość tę 
podaje Kolnieche Ztg. Rząd grecki powołał rezer­
wy armii pod chorągwie, oświadczył jednak repre 
zentantom europejskim, że to nie jest znakiem za­
miaru bezwłocznego rozpoczęcia wojny.

Wczorajsza wiadomość o nakazie zorganizowa­
nia rezerwy rumelskiej, a dzisiejsza o aaprawiapin 
fortyfikacyj Ruszczuka, zamiast burzenia ich, i o 
zataczanin na nie armat, nie zgadza się z ogła- 
sząnem powszechnie zbliżeniem się R osji do N ie­
miec.

Przesilenie ministeryaloe w Rumunii wynikło 
więcej z formalnych, niż zasadniczych względów. 
Do ustawy o wyksnywaniu zajęcia pensyj wypła 
canych przez kaBy publiczne, ministerstwo pragnęło 
drobnej odmiany, którą senat, składający się prze­
ważnie z stronników ministerstwa, odrzucił znaczną 
większością głosów. Boeresko oświadczył, że kiedy  
własne stronnictwo odrzuca wnioBki przez całe 
ministerstwo podane, rządzić dalej, opierając się  
na niem, niemożna. Ale ze stronnikami własnymi 
łatwiejsza też zg o d a ; być więc może, że albo 
całe przesilenie zażegnanem zostanie, ałbo tylko  
będzie częściowem i w dnchn dotychczasowych 
dążności, tak te  Kogalniczano nie ma ładnych  
szans dostania Bię i  powodn tych zajść do mi­
nisterstwa.

Jak n«m wczoraj telegrafowano, ukończyła an 
eielska Izba gmin obrady nad ustawą przymuso­
wa dla Trlandyi w poniedziałek o północy, a to, 
jak prezes Izby zapowiedział; mo przypuścił on 
zatem żadnego wniosku pod obrady, dziwna to 
samowola i teroryzowanie w wolnćj Anglii, lecz 
uienawiść ku Irlandyi tłumi w Anglikach wszel­
kie pojęcie wolności a n»wet prostćj słuszności. 
Ustawa ta obowiązuje do końca września 1882. 
Ustawa agraryjna przyjdzie niebawem na stół

Korespondent nasz z  Warszawy donosząc 
o p r z y p u sz c z a ln y c h  zm ian ach , jakie zajśćby 
mogły w zarządzie Królestwa Polskiego, 
powiedział, że gdyby jen. Albedyński bar­
dziej energicznie wystąpił za zmodyfikowa­
niem dotychczasowego syBtemu, dałby tem 
samem dowody szczerego rosyjskiego pa- 
tryotyzmu. Nie są te słowa na wiatr rzu-

Część literacko-artystyczna.

Z literatury zagranicznej.

(An English woman in TJtah. an autobiography, by 
mrs Slenhouse. Sampson, Low and Co. London 1880).

Są książki, których sam tytuł stanowi już oso­
bną przynętę, zapowiadając wprowadzenie czytel­
nika w świat nieznany, u hyfenie zasłony tajemni­
czej, zdarcie maski z zagadkowych stosunków. Do 
ich rzędu zaliczyć należy bardzo ciekawą autobio­
grafię, której tytuł wypisaliśmy pow yżej, a która 
pozwala nam wstąpić do Syonu mormonów i za­
poznaje nas 7. tym dziwaezuym, potwornym ustro­
jem społecznym, utrzymywanym do niedawna że­
lazną ręką Brighama Younga. Z śmiercią swego 
patryareby i przywódcy, sekta niknie powoli, i 
niebawem należeć będzie do przeszłości, jako jeden 
z tysiąca objawów duwaczuych obłąkań ludzkiego 
umysłu. Zginą mormoni iak wyginęli anabaptyści 
średniowieczni, lollardzi, i tyle innych szaleństw 
i szaleńców. A z całego prądu pielgrzymów, ci­
snących się W około Brighama Younga, me pozo­
stanie innego śladu, jak tylko miasto kwitnące i 
M !„b, e ,

” “ ej Stolica, której d ę t e j  
może na pogromie i r0Ẑ lU ntrwaiająCy prawdzi- 

Pamiętnik to wiarogo sekty bo spisany
we wiadomości o tem ognisku sekty, « która 
przez małżonkę misyonarza mormońskiego, stora 
ćwierćwiekowem doświadczeniem wyj 8icze-
tworne stosunki. Pani Stenhonse 
gółami, na jakie patrzeć jej przyszło, g |

^  ____ „ J n ś n l f l l ł  e td n m io -iiepworina u ix o n a , aiury ™ °
A m erica  and sp iritua l wines, przedstawił . 
nej Europie wewnętrzne urządzenia tej uzi . 
teokracyi, wyrosłej na bujnej w chwasty mor 
amerykańskiej niwie. , ,,

Właściwym założycielem sekty, był przed poi- 
^ ek iem  niejaki Józef Smith; początki bynajmnie 
nie zapowiadały późniejszych zboczeń moralnych, 
były raczej rozwinięciem surowego metodyzmu, 
Wywierającego szczególny wpływ na obałamneone 
umysły. O wielożeństwie mowy nie było, zaledwie 
nerwowe wybryki mniemanych zachwytów, widzeń 
i rozmów duchowych, połączonych z darem języ­
ków, pozwalały wnioskować o niebawem nastąpić 
mających szaleństwach. Nauka mormonów szerzyła

się głównie w Anglii, skorej zawsze do przyjmo­
wania każdej nowej formy roligii, tak, iż rzekoma 
zaraza duchowa ogarniała nieraz całe rodtiny. Pa­
dła ona i na dom autorki niniejszego pamiętnika. 
Zrazu młoda dziewczyna wzdrygała się od przy­
jęciu nowych zasad , zdobyły ją dla mormonów 
ircdykacye młodego ich misyonarza, p. Stenhonse, 
ctóry często nawiedzał dom jej rodziców, i prosił 
ą o udzielanie mu lekcyj języka francuskiego, 
mtrzebnego nieodzownie do apostolskiego zawodu, 

jaki go czekał. Uezeń najchętniej jednak nie ka­
znodziejskich zwrotów szukał w gramatyce, ale 
sentymentalnej frazeologii, tak dobrze, iż pono 
irzy pierwszej konjugacyi nastąpiło wyznanie i 
skutkiem krótkich lekcyj było rychłe małżeństwo 
młodej mistrzyni t  przyszłymi misyonarzem. Po­
czątki życia wspólnego były trudne, zadziwiające 
wiarą i wytrwaniem; aż litość bierze, iż tyle po­
święcenia marnowało się w takiej sprawie. Sten­
honse próbował pozyskiwać adeptów dla mormo- 
nizmu we Francyi i Szwajcaryi, pędząc dni bardzo 
biedne, w głodzie i chłodzie. Wtem rozkaz mi­
strza i naczolnika sekty powołał go do Ameryki, 
do Salt, Lake City.

Ogłoszenie wielożeństwa wstrząsnęło było do 
gruntu kościołem mormońskim, i Brigham V oung 
potrzebował oprzeć się na najsilniejszych filarach 
społeczności swojej. Prąd emigracyjny wciąż zdą­
żał ku nowo założonemu miastu. Razem z pań­
stwem Stenhonse, około sześciuset mormonów spie­
szyło do stóp arcykapłana. Brigham Young sta­
wiał za warunek pielgrzymki podróż pieszą, trze­
cia część karawany idącej razem z autorką pa­
miętnika wyginęła marnie w drodze z Nowego 
Jorku do Salt Lake-City. Odtąd zaezyna się naj­
ciekawsza część zapisków pani Stenhonse: maluje 
dosadnie rospaczliwe usiłowania, aby dostroić swe 
przekonania do wiary męża i całego otoczenia, 
oraz wstręt prawej natury, chrześciańskiej duszy, 
angielskiego charakteru, do potwornych praktyk 
mormonizmu, a zwłaszcza do podkopującego świę 
tość rodziny wielożeństwa. Portret Brighama 
Younga stanowi jedną z bardziej uderzających 
kart pamiętnika. Prezydent teokratycznej Rzeczy­
pospolitej przyjmuje bardzo łaskawie misyonarskf, 
narę * „Brigham Young był wtedy bardzo pięknym 
człowiekiem, chociaż już liczył około lat pięćdzie- 
ai*t (1855 r.) Uroda to jednak była wcale nie ro- 
rnontyczn*3 wyglądał na bystrego kupca lub ban- 
S t T S S  V e i .  aniżeli na proroka. Na- 
Kiera,, u  r o z k a z y w a n i a  zdradzało się w jego
S ™ ę obeiSdn W * !U  by! Średniego, w , raf. 
całcm ouejsc nhociaż fizyognomiści uputry-
twarzy przyjemne* , oznaki samolub
wali w twardym zarysie w»ig<

stwa. nieugietości i s r o g o ś c i .  Z a  miodu 
podobno malarzem na szkle i bieda uksztac  
w nim prawdopodobnie ową chciwośc i skąps 
ctóre na starość cechowały g® przeważnie. 1 

niusz jego polegał na przebiegłości, rhvtrej, a po­
partym osobistym wdziękiem siln«j fizycznie i m 
ralnie indywidualności. Przypuszczam że zrazu 
powodował nim szczery fanatysm, me wiem czy 
liedykolwiek zwątpił o swej misyi. Tylko P o w ® 1 

stracił rozeznanie dobrego i* leS® a uległość la u 
jego. wmówiła weń p o c z u c i e  własnej absolutnej 
nieomylności i doskonałości- Zwłaszcza w n 
wych operacja h, zatarł się w nim wszelaki zmysł
i n .» £  tnk iż i
mec swego zawodu, P®?’**8* afe i kilkadziesiąt

milionów w bnnkneb -3 ^ ^
dziewiętnaście. Uchwała o em straszne se
niego czysto politycznym n  . owych 8t08nn
obrazy, które pan; Stenhonse ini n!obrazy, które pani stenuou° j. -&k {m na

Rewelacje to ten, Wschodzie islamizm przyznaj* , , |
ciekawsze, że pod tym względem bardzo mało
dotąd wiedziano, mornionizm znany był powt rz 
chownie, nigdy z wnętrza i wewnętrznego ukła 
du. Z nich dowiadujemy się, ,ż mormonizm uwa­
ża kobiete za istotę niższą i *aleinjl : ™  zd',loa 
ona bezpośrednio łaskę b o ż ą  przyjmować ani czy­
nić dobrze. Zbawioną być tylko może za pomocą

mężczyzny. Kobieta “^ . ^ ^ „ “^ a w ić ^ ię ż a
mkomn, ani V „..zostaje jakoby nieochrz-dną miarą me zdoła, p o * o J  J
czoną: Ztąd wynika że nie J żc‘ na
wolnie a, r z e c z ą .  Ira ^
zbawia, tem większą ma z.a8ło^ę». j1®  
ma potomstwo, tem rzetelniej dzrałał dta króle­
stwa bożego na ziemi. Zaczem id « e  wielożcnstwo 
despotyzm ojców rodziny,
kultów, powrót do instytucvj azyatyckieh: wszystko 
środki przystające d o m ia r ó w  politycznych . eh<y 
wych widoków Brighama Younga.

BtfcżDe małżeństwa /. ńieb»«.c.ybam| , którJy  we

bienicacn szer,°TJ .^  " ego ogniska nie widzieć

kiem .poględa! na „becnie redaktora
1 strofował byłeg . „ie rozszerza zakre- 
głównej w stolicy gaMty, i  i iolctniej wiern().

śc“i teT nej S i W  ^

uległ prądom otoczenia, przybrał drugą towarzysz- 
ię  i o trzecią się już starał. Zabawne są opisy 
rokowań, jak doświadczone mormonki młodej an­
gielce tłóroaezą, iż najlepiej będzie, gdy sama 
wyswata męża i dobierze mu towarzyszki podług 
własnych gustów i skłonności. To jedno zapewni
jej domową przewagę.

Oburzenie p. Stenhonse brzmi tu w każdem słowie 
Miała ona zresztą wiele osobistych powodów znie­
nawidzenia prezydenta mormonów. Nasamprzórt za 
przybyciem do Salt Lake City, w biednych bar 
Izo początkach, utrzymywała ona męża i dzieci 
z pracy rąk własnych, otworzywszy magazyn mód. 
L n y  Brighama Younga jej zręcznym paluszkom 
powierzały robotę swych kapeluszy^ czepeczków. 
Gdy po niejakim czasie do ich męża i pana po­
słała rachunek wynoszący kikaset dolarów, Bng- 
ham Young oświadczył, że ta summa została już 
policzoną i wpisaną jako dziesięcina przynależna 
naczelnikowi sekty i rządu. Darmo ją mąż do 
poddania się cierpliwego skłaniał, pani Stenhcuse 
zawsze z żalem wspominała sposób w jaki Brig­
ham Young spłacał kapelusze żon swoich. Cięższą 
i oj sercu ranę zadsła konieczność oddania najstar­
szej swej córki na czwartą małżonkę syna prezy­
denta. Najwięcej jednak bolała nad znieważeniem 
własnego ogniska, przez powtórne śluby p. bten- 
house. Szczęściem trzecie małżeństwo nie doszło, 
a z drugą żoną rychło się młody Anglik rozszedł, 
tak iż pierwsza towarzyszka jego została panią 
svtuacyi, i niebawem za pomocą przychylnych o- 
koliezności, wyzwoliła i męża z hańbiącej u mor­
monów zależności. Wiadomo że poniżona wśród 
nich niewiasta, dwócb osobnych używa przywi- 
lejów. Wolno jej wpraszać się w łaski mężczyzny 
którego pragnie zaślubić, oświadczając mu się 
pierwsza, a z drugiej strony, w razie niesnasków, 
uzyskać może łatwy rozwód i wykupić się ceną 
dziesięciu dolarów. Pojąć można, jak dalece podo­
bne stosunki wpływają na rozluźnienie obyczajów 
i rozerwanie węzłów rodzinnych. Cały zresztą za ­
chód około utrzymania familii spada na biedne żo­
ny Brigham Young dawał w tej mierze pierwszy 
orżykład zupełnej obojętności na losy swej rodzi­
ny Żonom i dzieciom zgoła me dawał pieniędzy, 
utrzymywały się własnym przemysłem, najwięcej 
dochodem z suszenia owoców, których nie brakło 
w ogrodzie prezydenta.

Do jakiego obłąkania dojść mogą zwichnięte u- 
m y s ł y ,  widzimy tu w opisach dziwacznych cere- 
monij,’ towarzyszących inicyacyi mormonów, ślu­
bom ich i chrzcinom. Pojąć nie można, jak tr* 
żwi Anglicy mogą brać na seryo podobne k 
dye, a jednak trudno nam się dziwić tym

stwom, gdy wspomnimy, ile to zdrowych na po 
zór umysłów w  Europie daje się obałamucić wolno­
mularstwem i poważnie przechodzi niemniej czcze 
i śmieszne formułki wtajemniczenia w skryte to­
warzystwa. W starei Europie równie jak w mło­
dej Ameryce nie brak nigdy ludzi naiwnych, w y­
zyskiwanych wiecznie przez ludzi zręcznych, złych 
lub podstępnych. Brigham Young stanowił w ęzeł 
tej dziwacznej kolonii, która z jego śmiercią roz­
padnie się zapewne jako sekta, aby się tem św ie­
tniej rozwinąć jako jedna z prowincyi Stanów Zje­
dnoczonych. Już od roku 1875 kongres walczył 
z potwornością tamecznych stosunków, ale więcej 
od praw cywilnych, działały tn usiłowania niewiast 
oburzonych rolą, jaką im przysądzał Brigham 
Young. Powoli otrząsały się z niewolnictwa, wyo­
brażenia zdrowsze wnikały w obręb rzeczpospoli­
tej, a zwłaszcza prezydent dyskredytował się w o 
czach swych czcicieli coraz Drudniejszemi finanso- 
wemi sprawami. Umarł w chw ili, gdy władza 
w silnej dzierżona dłoni, byłaby go odbiegła; za 
wsze szczęśliwy, nie doczekał npadkn swego dzie­
ła. Autorka niniejszego pamiętnika rychlej odzy­
skała swobodę: nieporozumienia dziennikarskie 
wróciły wolność panu Stenhouse, i pozwoliły mu 
opuś.ić miasto, zkąd go rozkaz prezydenta wypę­
dzał. To wygnanie stało się zadatkiem zupełnego 
zerwania z mormonami. Pani Stenhouse barwnie 
i zajmująco opisuje swą hegirę z ziemi Utahn, 
*śró i rozlicznych obelg i niebezpieczeństw, wznie­
conych przez zazdrosnych o swe tajemnice 8e*i®18 
rzy. Rozczarowany zupełnie, pan Stenhonse J  
rzekł się błędów, którym przez najpiękmejszą _ ^
życia swego hołdował, i P0,2* 0^ ? 0̂ ’'mormonów 
smutne koleje ich w spólnych w krain  tre ś d
doświadczeń. Temu zaw dzięczam y. . m iaaow i. 
często drażliwej, ale bardzo **f.gtoicj. Gorący hst
cie kolorytem prawdy ir sec jr  ^ ń a - T o m ,  pani
wstępny znanej autork i . 0jecenje j prze(j.
Bicher Stowe, stanowi pani Stenhouse. Obe
mowę ciekawego para*53nenl ^ * ^ < 5  na tę cieinną 
cnie n o w e  świaHo nmyslu: doczytujemy się
stronę ®bh*kaD'“pjgmacb angielskich zapowiedzi 
b n ° r n ^ o  d z i e ł a  o mormouizmie, które niebawem  

u Triibnera w Londynie, a z kompe 
t a u t n e g o  Pogodzi źródła skoro je pisał siostrzan 
Brighama Younga, p. J. A. Macknight.
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cone; nie ulega bowiem wątpliwości, źe 
polityka, jakiej się dotąd trzymał rząd ro­
syjski wzglądem swoich poddanych pol­
skich, jeśli zadała Polakom szkody, to wię 
ksze jeszcze idei państwa rosyjskiego, że 
przeto porzucenie tej drogi leży przede- 
wszystkiem w interesie samejże Rosyi —  
więcej może nawet, niż Polski.

Przeciwnicy zmian, a jest ich wRosyi wielu, 
walczą ustawicznie jedynym i już przedawnio­
nym argumentem, twierdząc, że systemat 
obecny zapewnił spokój, jest w.ęc dobry 
i nadal trzymać się go należy. Z drugiej 
zaś strony tak zwani „diejatiele44 w ró­
żnych gałęziach administracyi, nie radzi po­
zbywać się bogatych uposażeń i dyskrecjo­
nalnej władzy, jaka im nadaną została, twier­
dzą że wszelkie ulgi wyszłyby na złe z powo­
du różnych buntowniczych zachceń, które tyl­
ko czujność i gorliwość ich zdoła utrzymać 
w należytych karbach. Zapominają pierwsi, 
nie chcą wiedzieć drudzy, że kraj jest spo­
kojny nie w skuteku, ale mimo represyjnego 
systematu, który z swej natury jest ciągłą 
i jedyną pokusą, bo podtrzymuje niezado­
wolenie i utrwala niechęć rządzonych do 
rządzących. Ale w Rosyi sprzeczności tego 
rodzaju nie powinnyby dziwić nikogo, zwła­
szcza, kiedy o Polaków idzie. Wszak według 
potrzeby i chwilowego punktu widzenia staty­
stów i publicystów rosyjskich, Polacy bywa 
ją przedstawiani jako żywioł demagogiczny, 
to znów skrajno konserwatywny i wsteczny: 
zarzucano nam na przemian socyalną pro­
pagandę, albo też zacofanie w zbutwiałych 
przesądach, a równocześnie, jedne dzienniki 
wymawiały nam skrystalizowanie w prze- 
szłowiecznych ideach, inne Btarały się na 
nas zrzucić odium podżegania ruchu nihili- 
stycznego w całej Rosyi.

Jedne zarzuty podsuwała nienawiść i 
zła wola, inne zupełna nieznajomość Polski 
i niezrozumienie jej ducha, jej obecnych 
usposobień. A przecież wystarczyłoby tylko 
rzucić okiem na sąsiednią dzielnicę pol­
ską, podległą rządowi uznającemu prawa 
narodowe, aby dostrzedz szaleństwo systemu, 
który spokój chce utrzymać jedynie bru­
talną tych praw negacyą. Dość rzucić o- 
kiem za granicę do Galicji, aby poznać re- 
zultata jednej a drugiej pali ty ki. Dla tego, 
powtarzamy, zmiany systemu leżą nie tyle 
w interesie Polski, ile w interesie Rosyi.

Wszystko co można było zrobić dla roz­
jątrzenia nienawiści międzynarodowych, dla 
wykopania przepaści i zerwania mostów do 
zgody i porozumienia, wszystko to w ciągu 
ostatnich lat 20 dokonanem zostało.

Nie będziemy tu powracać do tych dzie­
jów destrukcyi. Tylokrotnie wykazywali­
śmy ów moralny i materyalny rabunek po­
gnębionego kraju, owe próby in anima 
vili teoryj socyalnych, które niebawem, 
jak Nemesis, zagroziły społeczeństwu i pań­
stwu rosyjskiemu. Po wrzekomych refor­
mach a iście przewrotach społecznych na­
stąpiła praca rozebrania tej budowli da­
wnego rządu Królestwa kongresowego, są- 
ownictwa i instytucyj publicznych, które 
na autonomicznych oparte pods*awach da­
wały, o ile ich nie gwałcono, pewne wa 
rnnki legalności. Cała ta praca była dare 
mną i wystawiała ideę władzy na uszczer­
bek moralny i trudne przejścia, odstra­
szając od niej całą społeczność.

Nawet chłopi, których zjednanie dla r ą- 
du było jednym z głównych punktów pro­
gramu zakreślonego przez przywódców komi 
tetu urządzającego, judzeni przeciw panom, 
zniechęceni samowolnem postępowaniem u 
rzędników, przerażeni gwałtownem wpro­
wadzeniem języka rosyjskiego, uważając 
to za przedwstęp do prawosławia, oburze­
ni ciemiężeniem czczonych przez lud wiej­
skich proboszczów i głośnem w całym kra­
ju prześladowaniem unitów nie stali się 
wcale pizyja iółmi rządu. Zataiło s»ę już 
wrażenie nadania gruntów, bo rząd nie mógł 
już spełniać podbudzanych przez niższych 
czynowników żądz i nadziei, daremnie sta­
rają Się Oni ferment przeciw dworom je­
szcze utrzymywać przedłużając sprawy 
służebnictw, bo lud wiejski zrażony już 
i rozczarowany, niechętnie mosi cięża­
ry podatkowe i pobór wojskowy z obawą 
służby w guberniach o kilkaset mil odle 
głych, a sarka na język rosyjski w sskole 
w sądach, oraz w urzędach nawet gmin­
nych. Coraz większe szerzenie się nihilizmu 
w Rosyi wstrzymało urzędową propagandę 
gocyaliatycenych wyobrażeń wśród ludu, 
których zrazu używały organa rządowe 
przeciw wyższym warstwom polskim. Cała 
ta rozkładowa praca nie przydała się znów 
na nic, owszem, obróciła się przeciw tym, 
którzy dali jtj początek. Owa idea Miko­
łaja Milutyna, aby rząd oparł się wyłą­
cznie na ludzie wiejskim, okazała się nie­
wykonalną a dla rządu zgubną.

O warstwach oświeceńszych nie ma co 
mówić. Wszystko robiono, aby je zni­
szczyć i do upadku przywieść, aby inne 
obce żywioły im przeciwstawić —  skutek 
okazał się wręcz odwrotny. Hr. Berg i hr. 
Kotzebue nie stawiali tamy napływowi nie­
mieckiemu, owszem stale go protegowali. 
Cała też zachodnia, a poniekąd i południo­

wa część Królestwa głównie w miastach 
fabrycznych silnie zaludniona pionierami 
niemieckimi, nastręcza coraz dogodniejsze 
pole do dalszej kolonizacji. Niemcy w tam­
tych stronach owładnąwszy większy prze­
mysł fabryczny, wyzyskują bogactwo kra­
jowe na korzyść własnej ojczyzny i wyty­
kają niejako przyszłe granice idei germań­
skiej , która pragnie mieczem sięgnąć, 
gdtie tylko brzmi echo niemieckiej mowy. 
Więc i pod tym względem podjął rząd ro­
botę pour le roi de Prusse, robotę stojącą 
w zupełnej sprzeczności z interesem pań­
stwa Rosyjskiego i z dążeniami pansłowiań- 
skiemi.

System ucisku polskości we wszelkich 
ej objawach, wywołał zbawienną dla naro 

dowości reakcyę, ale sprzeczną z celem, 
aki sobie rząd zakładał. Gwałtowne ucie­

miężenie języka polskiego i wprowadzenie 
ruszczyzny w administracyi, sądach, szko- 
ach a nawet w stosunkach codziennych 

młodzieży szkolnej, wzbudziło podwójne za­
miłowanie ojczystej a wstręt do narzuconej 
mowy. Ożywiła się literatura, wzmogło się 
dziennikarstwo, książki polskie rozkupy- 
wauo z niezwykłym zapałem, osłabły tak 
wdrożone niegdyś w obyczaj pociągi do 
obczyzny, a nawet znaczna część oświeceń­
szych żydów kształci się w języku pol­
skim, porzucając bezpowrotnie żargon nie 
miecki i budząc w sobie solidarność ze spo- 
ecznością polską. Młodzież odsunięta od 

wszelkich posad rządowych i pozbawiona 
nadziei awansu w służbie publicznej, rzuci- 
a się na stokroć płodniejsze i wdzięczniej­

sze pole przemysłu, nauki, handlu, rze­
miosł. Utrudnione stosunki rolnictwa zna- 
gliły obywateli ziemskich do pracy i wy­
siłków, aby p lepszyć gospodarstwo krajo­
we. Miasta wzrastają, stan średni wzmaga 
się. W Warszawie, która wedłng wyraże­
nia ks Czerkaskiego, jednego z najzapa- 
eńszych popleczników nowego systemu, 

miała trawą zarosnąć, ludność podwoiła się 
w kilkunastu latach, a ruch ożywił się 
w dwójnasób. Odjęto jej tytuł Btolicy, ale 
stała się prawdziwą duszą całego narodu, 
iromienieje ona naokoło życiem, tam gdzie 
w śmierci pogrążyć wszystko zamierzano.

Jest w tern wszystkiem zasługa społe­
czności polskiej, która umiała korzystać 
z doświadczeń, skupić siły, przetrwać w spo- 
toju i rozwadze lata ucisku, ale jest tak­
że i dowód, że środki niemoralne, anormal­
ne, system przeciwny naturze stosunków 
miejscowych i warunkom władzy, prowadzą 
do skutków w r ę c z  p rzec iw n y ch  temu, co  
so b ie  zakładano. R z ą d  petersburski winieu 
się ju t był przekonać, że system zainaugu 
rowany wobec Polaków przed 20 laty nie 
dotrzymał, co obiecywał; na przyszłość mo 
że tylko siać anarchię, powiększać prze 
paść, niczego zaś nie zbuduje i nie utrzyma 

Zapewne tern przekonaniem wiedziony je­
nerał Albedyński, nietyle może z życzliwości 
dla kraju powierzonego swej władzy, ile 
przez dobrze zrozumiauy interes państwa i 
rządu, rozpatrzywszy się w stosunkach 
miał przedstawić projekta zmian, o których 
nasz korespondent donosił. Obdarzony tak­
tem politycznym, a nadto zdrowem zapa 
trywanitm s ę  na sprawy społeczne, po- 
znfcł, że dalsze postępowanie tym torem 
przynieść musi bardzo zgubne skutki dla 
ciądu i państwa. Trzeba było wybierać: 
albo kraj ten uważać jako chwilową dzier­
żawę i trzymać go tylko siłą, albo też, o- 
glądając się na przyszłość, szukać dla o 
bu stron modus vivendi.

Rzecz była trudna. Petersburg obała- 
mucony raportami urzędników, nie miał 
wyobrażenia o rzeczywistym stanie umy­
słów. Należało odrazu zadać kłam wszyst­
kim fałszom i ostrzedz najwyższe Bfery, o 
ile prawda dla nich może być przystępną, 
że Rosy a w Polsce po iełma ciągły błąd 
polityczny i to na własną szkodę. Trzeba 
było przekonać te sfery zaślepione i ule­
gające może ob ym wpływom, że przez trwa­
nie w dotychczasowej kolei. Rosy a za pur 
wszym europejakim konfliktem może utracić 
araj ten bezpowrotnie.

Czy jenerał Albedyński spełnił ten obo­
wiązek patryoty rosyjskiego, męża polity 
czuego i naczelnika rządu, czy odsłonił ca 
łą prawdę— nie wiemy, ale wiemy, że środ 
ki, które doradzał, są niedostateczne i po 
łowiozne, że mogą być zaledwie zadatkiem 
i początkiem dalszych zmian.

Korespondent nasz warszawski ocenił już 
doniosłość projektowanych ustępstw w do­
zie homeopatycznej, wśród których najwa­
żniejszą sprawa językowa, gdyż ona za­
wsze obok religijnej, na pierwszem dla nas 
stać będzie miejscu bardzo mało została 
uwzględnioną. Oczekiwać będziemy sto 
pniowego przeprowadzenia tych zmian, nie 
tylao dla tego, że przyniosą jaką taką ul­
gę dla braci naszych za kordonem, ale 
że będą miarą zmysłu politycznego w ło­
nie rządu rosyjskiego, gdzie tak długo na­
miętność i interes warstw urzędniczych za 
słaniały dobrze pojęty interes państwa.

KORESPONDENCYA „CZASU"

L w ó w  22 lntego.

(§§) Całe dzisiejsza posiedzenie delegatów To­
warzystwa kredytowego ziemskiego poświęcone 
było wyborom, które tylko częściowo dokonane 
zostały. Rezultat podałem wam telegraficznie, i na 
tern moźnaby poprzestać, bo sam przebieg akcyi 
wyborczej usuwa się zpod objaśnień krytycznych 
każdemu, kto nie brał udziału w poufnej naradzie 
wczorajszej delegatów. Tam tylko można było do­
wiedzieć się ó prawdziwych pobudka h , dlaczego 
zgromadzeniu delegatów wydało się stosowniej- 
szem pozostawić w mniejszości kandydata, który 
zastępując już dłuższy czas dyrektora nie dał po­
wodu do niezadowolenia, a natomiast wybrać kan­
dydata, który dopiero wprawiać się musi w czyn­
ności biurowe i administracyjne już nie jako Jaś 
młody i chętny do pracy i nauki, lecz jako doj­
rzały Jan, któremu wiek nadaje prawo do spokoju 

wypoczynku. Powtarzam, że tylko uczestnik po­
ufnego zgromadzenia delegatów mógłby podać ko­
mentarz do przebiegu wyborów, ja zaś ograniczyć 
się muszę do zaznaczenia niektórych tylko szcze­
gółów nieobojętnych nawet dla niewtajemniczonego 
sprawozdawcy. I tak, wybór dyrektora wymagał 
wiele czasu, bo trzeba było dwa razy głosować 
daremnie, a dopiero przy trzeciem ściślejszem gło­
sowaniu wychodził jeden kandydat z urny, oczy­
wiście najczęściej z liczbą głosów nie wiele wyż­
szą nad absolutną większość. Tylko wybór preze­
sów D r r . k  ?. i i Rady nadzorczej wypadł gładko. 
Ir. Kazimierz Krasicki otrzymał na 62 głosują­

cych 60 głosów, a p. Oktaw Pietruski na 59 gło­
sujących 58 głosów. Za hr. Włodzimierzem Rus- 
sockim padło przy wyborze zastępcy prezesa Dy- 
rekcyi 57 głosów na 64 głosujących. Ciekawym  
epizodem akcyi wyborczej było czytanie deklara 
cyj tych kandydatów, którzy w myśl zeszłorocznej 
uchwały naprzód zgłosili swoje kandydatury i o- 
czywiście uzasadniali je, jak tylko mogli. Zamiast 
ułatwić i usprawiedliwić głosowanie, ta autokwa- 
ifikacya tylko utrudniał t rzecz i przyczyniała się 

do wywołania sensacyi, gdy przy trzeriem głoso­
waniu p. X. odniósł zwycięstwo nad p. Y. Jeden 
z kandydatów, p. Starowiejski, jeszcze przed od­
czytaniem swojej deklaracyi odstąpił od kandyda­
tury, oświadczając, że po uchyleniu reorganizacyj­
nego wniosku p. Marsssego, nie miałby już wido- 
ió w  przeprowadzenia swoich planów reformator­

skich w łonie Dyrekcyi. Jutro zgromadzenie dele­
gatów wybrać ma jeszcze członków Rady nadzor­
czej i ich zastępców, a nadto załatwić kilka wnio 
sków. Do czwartku nie można przewlec posiedzeń, 
>o we czwartek odbywa się pierwsze posiedzenie 

walnego zgromadzenia członków Towarzystwa go­
spodarskiego.

Sprawozdanie z tego posiedzenia wyprzedzam 
trótkim wyciągiem ciekawych dat z relacyi, która 
składa komitet Towarzystwa. Na wstępie komitet 
wyraża zadowolnienie z powodu wyjednania stałej 
snbweneyi krajowej w kwocie 3,000 złr. na po­
trzeby Towarzystwa i otrzymanego od rządu za­
pewnienia, że OsJicya otrzyma znaczniejszą sub- 
wencyę ze skarbu państwa na podniesienie chowu 
bydła rogatego. Przyrzeczenie to jeBt tem cenniej­
sze, te  od pewnego c.;asn rząd okazywał skłon­
ność do zniżenia mbweneyi na cele towarzystwa 
i faktycznie zniżał ją nawet. W r. 1880 wynosiła 
ona 14,450 złr. z czego przeznaczył komitet na 
uprawę lnu 3,300 złr. na podniesienie chown by­
dła 4,550 złr. na cele ogrodniczo sadownicze i 
pszczełnieze 1,200, na prace statystyczne 2,500  
złr. na naukę rolniczą 1,400 złr. na statystykę 
sadowniczą i statystykę użytku z pastwisk 500  
złr. wreszcie na zalesienie wydm piasczystych 
1,000 złr. Z snbweneyi krajowej przeznaczył ko­
mitet 360 złr. na stypendya dla uczniów zakładu 
rolniczego w Gródku, 50 złr. dla prof. Dr Nowi­
ckiego na podróż do Berlina w czasie wystawy 
ryb, 300 złr. na podręcznik wydany staraniem 
oddziału Jarosławskiego, a 600 złr. na urządzenie 
targu zbożowego we Lwowie. Zakład rolaiczy 
w Gródkn został tak przekształcony, że stanowi 
dziś szkołę rolniczą, P° której ukończeniu ucznio­
wie przejść mogą odrazu na III kurs szkoły pa­
robków w Dnblanach. Zakładem tym kieruje pro­
fesor szkoły Dublańskiej p. Strusiewicz. Ustępy o 
różnych petycyach i memoryałaeb, które komitet 
wystosował do Rządu łub Rady państwa w spra­
wach krajowych, pomijam tutaj, gdyż pisałem o 
tem dewniej w korespondencyach peryodycznych.

Ciekawym dla rolników jest podany w  spra­
wozdaniu komitetu obraz produkcji rolniczej z r. 
1880, w obrębie, na który rozciąga s ię . zakres 
działania Towarzystwa gospodarskiego, j  tak przy­
niosła uprawa: pszenicy na 230,762 hektarach 
3,041,103 bektołitów, żyta na 336 628 hk. 3 268,659 
h l , jęczmienia na 288,512 hk. 4,183,452 hl., owsa 
na 451,311 hk. 6,850,517 hl., breizki na 136,015 
hk. 1,379 056 b l, ziemiaków na 230,590 hk 
27,546,141 hl., grochu  na 53 673 hk. 570,812 hl., 
bnraków n * 7,476 bk. 1,234.480 hl., knknrudzy na 
67,815 bk 1,049,410. Uprawa koniczyny na paszę 
(na przestrzeni 43,781 hk.) wydała 1,258 903 
oetoarów m etrycznych , uprawa koniczyny na na­
sienie (na 11,730 hk .) 224,263 ctn. metr. a uprawa 
siana 10,478,204 eto. metr.

Bank rolniczy o którego genezie i celu pisałem 
w czasie, gdy obradowała enkieta zbożowa zwo­
łana przez p. Namiestnika, ma już byt zapewniony, 
gdyż gospodarze wiejscy zjeżdżający się do Lwo 
wa na posiedzenia Towarzystwa kredytowego 
i gospodarskiego podpisują udziały. Także projekt 
założenia giełdy zyska na tym zjeżdzie nieza­
wodnie tyle, że w nowej instytncyi rolnicy będą 
mieli zapewnione stanowisko korzystne w składzie 
organów zarządu.

których brak czuć się dawał za rządów jego po­
przednika. Bar. Sayttterle, typ dyplomaty austrya- 
ckiego starej daty, Btojąey po za obrębem walki 
narodowościowej, sumienny, wysoce uzdolniony u- 
rzędnik, pełen naukowego wykształcenia, niema 
w  sobie nic błyszczącego na zewnątrz, umie on 
przekonywać, ale zdobywać umysłów nie umie. 
Baron Haymerle niezdolny wywołać polity; znej 
namiętności ani przeciw sobie, ani za sobą I tak 
zarówno przyjaciele jak i przeciwnicy wskazują 
na wyliczone właśnie dobre i zło przymioty jego. 
Jeżeli mu coś zarzucają, to c h y b a  brak inicy ty wy 
i imponującej postawy, jakiej wymagałaby rola 
jego jako pierwszego doradcy N. Pana w spra­
wach zagranicznych. Zgoła zyskuje on i traci na 
porównaniu z hr. Andrassym, który jeszcze zo­
staje w świeżej pamięci wszystkich. Na tem po­
równaniu właściwie opierają się pogłoski o nie­
pewności jego stanowiska, pogłoski, które towa­
rzyszą baronowi Haymerlemu od pierwszej chwili, 
gdy objął spadek po hr. Andrassym. Pogłoski te 
mogłyby atoli nabrać dopiero' niejakiej podstawy 
faktycznej w chwili, gdyby Austrya miała rozpo­
cząć akcyę ważniejszą na Wschodzie. Co się zaś 
tyczy pogłosek, które zostają w związku z poli­
tyką wewnętrzną, to znajdują się one niejako 
w odwrotnym i naturalnym stosunku do pogłosek 
o zachwianiu stanowiska hr. Taaffego ze względu 
na politykę zagraniczną. Pierwsze pogłoski po­
chodzą ze strony Czechów, drugie ze strony Niem 
ców. Ani jedne, ani drugie nie są usprawiedliwio­
ne. Niemcy bez powodu oskarżają hr._ Taaffego o 
podkopanie przymierza austryacko - niem eckiegó, 
Czesi zaś barona Haymerlego bez podstawy o pa­
raliżowanie działalności gabinetu ugodowego. W rze­
czy samej panuje między hr. Taaffem a baronem 
Haymerlem serdeczny stosunek, nietylko osobisty, 
ale i polityczny. Że żaden z tych dwóch ministrów 
nie stoi drugiemu na zawadz'e', świsdezy już sa­
ma okoliczność, iż dotąd dzienniki inspirowane 
w Peszcie i w Berlinie ani razu nie wystąpiły 
przeciw gabinetowi hr. Tasffego. Jest to ’atoli ba 
rometr niemylny. Głosy dzienników czeskich mogą 
być wyrazem życzeń, ale cne nigdy nie zaszko 
dzą baronowi Haymerlemu. Niebezpieczeństwo z tej 
strony znaczyłoby zmianę zasadniczą austryackiej 
polityki zagranicznej, porzucenie przymierza z Niem 
cami, na co na szczęście nie zanosi się wcale. Pi 
sma czeskie powinny to wiedzieć i nie przypuszczać 
szturmu, gdzie niema widoków wygranej.

Nominacya radcy dworu p. Wierzbickiego pre­
zesem senatn w sądzie najwyższym niepodoba się 
Nowej Pressie, która sobie zatem ułożyła bajkę, 
iż stało się to wbrew woli p. Schmerlinga. Nomi­
nacya wspomniona nie jest żadną koncesyą, albo 
wiem od dawnych czasów zawsze jeden z gali­
cyjskich radców dworu pełui urząd prezesa senatu 
w trybunale najwyższym.

lełoiej obojętną. (H om eryczny śmiech w całej 
rzbie .)

W głosowaniu przekazano wniosek Giovauellego 
comisyi podatkowej głównie głosami prawicy, bo 

lewicy przeważnie większa część głosowała prze­
ciw niemu, co jest rzeczą w tej sprawie bardzo 
charakterystyczną.

Następuje ciąg dalszy dyskusyi nad wnioskiem 
Lienbachera o skróceniu obowiązkowego czasu 
szkoinego. i rzsmawialt pp. T a u s c h e  przeciw 
rrojektowi większości komisyjnej i poseł Kwi -  
s a ł a  za nim. Poseł Kwiczała mówił bardzo 

obszernie i bardzo do rzeczy, wykazując, jak nie­
potrzebny i uciążliwy jest ośmioletni czas szkolny. 
Sprawozdawca mniejszości komisyjnej poseł B e e r  
był między innymi pierwszy, który winszował Kwi- 
czale tego przemówienia.

Koniec posiedzenia o godr. o pół do 4?j. — Na­
stępne we czwartek.

W i e d e ń  22 lntego. 

(114-te posiedzenie Izb y  poselskiej).

W ie d e ń  22 lutego.

(A )  Od czasu do czasu pojawiają się pogłoski 
bądź w dziennikach anstryackich, bądź w zagra­
nicznych pismach o stanowisku barona Haymer­
lego, niby z a g ro ż o n y m  lub zachwianem. Pogłoski 
te łączą się to z polityką zagraniczną, to z poli­
tyką wewnętrzną. Pierwsze mają większe znacze­
nie, aniżeli drugie. Baron Haymerle wogóle należy 
do tych mężów stanu, których porównać można 
z kobietami uczciwemi, co znane są z głównej za­
lety, że się mało o nich mówi. Rzutny, krewki i 
energiczny h r . Andrassy, będący nadto przedsta­
wicielem interesów narodowości węgierskiej, służył 
ciągle przeciwnikom za cel pocisków, zwolennikom 
za tarczę obrony. Takiej pozycyi nie zajmuje ba­
ron Haymerle, nieposiadający przymiotów hr. An-

Prezes C or o n i n i zagaja posiedzenie o godzi­
nie 11-tej.

Od rządn wniesiono proj>kt ustawy o objęciu 
w zarząd państwowy drogi żoiaznej im ienia cesa­
rzowej Elżbiety (kolei zachodniej), ewentualnie 
o nabycia jej na rzecz skarbu.

Z porządku dziennego dokonano nasamprzód 
wyboru komisyi do wniosków Lienbachera i Kro 
nawettera o reformie ordynacyi wyborczej. Komi- 
sya składa się z 24 członków. Wedle ogłoszonego 
pod koniec posiedzenia rezultatu wybrało Koło 
polskie do komisyi tej wszystkich pięciu członków 
swojej komisyi parlamentarnej, mianowicie pp 
G r o c h o l s k i e g o ,  B a u m a ,  C z a r t o r y s k i e g o ,  
S m a r z e w s k i e g o  i S m o l k ę ;  podobnie Klub 
czeski i stronnictwo prawego środka wybrały 
członków swoich komisyj parlamentarnych, a le 
wica wybrała dziewięciu znamienitszych posłow 
między nimi Herbsta.

W dalszym ciągu dyskusyi nad wnioskiem Gio 
vanellego o utworzenie nowej komisyi centralnej 
do regulacyi podatku gruntowego i przedłużenie 
terminów w postępowaniu reklamacyjncm zabra 
dziś głos pierwszy pos. S c h a u p ,  który w prze­
mówieniu sw em , chociaż właśnie w Górnej Au 
stryi wszczęła się czasu swego krzykliwa a gita 
cya przeciw komisyi centralnej, okazał się dosyć 
umiarkowanym, bo stanął nawet w obronie ko­
misyi tej przeciw ciężkim zarzutom Giovanellcgo, 
ale obrona ta pochodziła może ze względu na to 
że zarzuty odnosiły się głównie do czasów pp 
Pretisa i Cherteka. Całkiem słusznie mówca zwra 
ca się przeciw pierwszej części wniosku, doma 
gającej się rozwiązania dotychczasowej komisy: 
centralnej, a godzi się na drugą część jego, żą 
dającą prolongaeyi terminów, której, acz napró- 
żno, już ś. p. Krzeczunowicz się domagał. Mówca 
zresztą nie sądzi, iżby sama prolongacya ta i sa 
mo załatwienie reklam:cyj wystarczało krajom 
jego zdan em przeciążonym; ponieważ atoli wnio­
sek Giovauellego da sposobność do mówienia o 
rzeczy tej, przeto będzie głosował za przekaza 
niem go komisyi.

Pog. Z a l l i n g e r  (z Tyrolu) popiera wniosek 
Giovauellego i podnosi w łaśnie, że wszelakie za 
rzuty przeciw regulacji podatku gruntowego od 
noszą się nie do czasów ministerstwa Dnnajew 
skiego, lecz Pretisa i Cherteka.

Tu zamknięto dyskusyę.
Przemawiają jeszcze najprzód pos. S t r e e r u  

w i t z  (z C zech\ który broni kom syi cen’ralne: 
przeciw zarzutom wszelakim i wykazuje argu 
mentami w znacznej części zapożyczonemi u ś 
Krzeczunowicza, że Górna Austrya, Dolna Aa 
strya i Styrya bynajmniej nie mają słusznej 
przyczyny żalić się na wyniki uchwał komisyi 
centralnej, bo mimo iż miały kataster stały, 
płaciły dotychczas za mało podatku grui.t wego 
nie mają też powodu użalać się na znaczne zwoi 
nienie Czech, bo to z widnienie nie wróci Czechom 
nawet procentu < d tego, co dotychc as płaciły za 
wiele. Mówca nazywa niektóre twierdzenia Giova 
nellego niedorzecznością, £a co prezes przjzyw: 
go do porządku.

Przemawia także jeszcze poseł S c h ó n e r c  
w zwykły sposób skandaliczny. Ponieważ pose 
Streeruwitz bronił uczciwości komisyi centralce, 
wogóle i s woj oj własnej jako jej człon k a , przeto 
pos. Schbnercr podał uczciwość preopinanta w wąt­
pliwość, mówiąc, iż chłopi dolno austryacey inne 
go są o t.m  mniemania. ,,

P r e z e s  przyzywa m ów c.j do porządku.
Na to poseł S t r e e r u w i t z  odparł te  

chłopach d o l n o  austryackich to wyobrażenie, iż są 
zbyt rozsądni, by mieli bez podszczuwama posą 
dzać kogoś o nieuczciwość, a co poseł Schimerer

ma

; drąssego, ale obdarzony znowu wielu zaletam i,' mniema i mówi, to jest dla mówcy rzeczą najzu

(N o m in a c je ) .  Prezes krajowej dyrekcyi skarbu 
mianował koncypistę Dra Witolda B o c h e n k a  
adjunktem, a adjunkta sądowego Dra Józefa L e w ­
k o w i c z a  koncepistą w prokuratoryi skarbu.

Nadprokurator rządowy nadał posadę adjunkta 
dyrekcyi domu karnego dla mężczyzn we Lwo­
wie Edwardowi S c h n o i d r o w i ,  porucznikowi ra­
chunkowemu 13go pułku piechoty.

Spraw y m onarchii.

(Z  k o m isy i Izby d e p u to w a n y c h ) W komi- 
gyi bndźetowćj oświad zy ł reprezentant rządu, że 
pogłoski o usunięcia się góry prz? budowie tanelu 
arletińskiego są nieprawdziwe. Dotychczas wyko- 
p no 400 metrów tunelu Na wniosek referent.* 
p" Plenera wstawiła komisya do budżetu zir. 
20,600,000 na wykupi o asygast kasowych (Schałz- 
scheine). Z-stępća rządu oświadczył się był prze­
ciw wstawienia tćj kw ty, ponieważ rząd zamie­
rza wnieść osobną ustawę w celu pokrycia tćj su 
my Przy petycyi miasta Węg. Hradjszu przeciw 
utworzeniu cztskichklas paralelnycb, przyjęt)wnio­
sek hr. Henryka Clama, aby reasumować rozpra­
wy nad uchwaloną już retolucyą i polecić r e p ­
rintowi zdania sprawy na najbliższem posiedze­
niu.

Ogóluą sumę podatku gi unto wago wstawiono 
do budżetu w kwocie 3 2 5  milionów po odrzuce- 
um wniosku Herbsta,, który proponował wstawie­
nie sumy o jeden milion wyzszćj. Zastępca rządu 
Haber oświadczył, że ubyt;K w dochodzie z po 
datku gruntowego w kwocie jedaego miliona o- 
bliezony je*t na cały rok. W rozprawie brali u- 
dzisł także pp. Ciam, Plener, Gomperz, Woltrum, 
Bartmański. Dap. Hihenwurt skarci Plenera za 
wyrażenie, żeby prawica z rządem ułożyła się o 
sumę podatkową, poczem Hener odwołał te słów*.

Komisya podatkowa ustano w. ła przy podatau 
d mowytn peryod przejściowy dlaCzerniow.ee na 
lat 7, dla Salzburga na 2 lata. dl* Tryestu na 
L t 11 dla D Joiaeyi na lat 10 D>a wiejskich d o­
mów w Tyrolu ustanowiono 20 iemi peryod przej 
ściovy, a oprócz tego 3 letnie uwolnienie od p<>- 
dat&u. Dla domów miejskich w Tyrolu ustano­
wiono 12 lotui okres przejściowy, jednakżo bez 
3 letniego uwolnienia. Powinność podatkowa za­
czynać się ma w Salzburgu od 90, w z » r «  od 
80, w Czermowcach od 65, w Tryeście od 45, 
w Tyrolu od 40 procentów. Wymiar podatku na­
stąpić ma z dniem 1 listopada 1881. W końcu 
przyj ,ła  komisya jednym głosem większości re- 
zoiueyę Plenera, aby przy podatkach zarobkowym 
i dochodowym na przyszłość o rd in a n u m  i  extra- 
ordinarium  były razem złączone.

(Z B o śn i). Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
rokowania z Rzymem w sprawie uregulowania sto­
sunków Koś .101a katolickiego w prowincyacb o- 
kupowanych zastały ukończone. Na mocy zawar­
tego z Kuryą rzymską układu, utworzone zostaną 
w Bośni i H.rcegowiute trzy dyecezye i jedna ar- 
chidyeeczya z recyden yą w Sarajewie Natomiast 
rokowania z patryarehatem greckim w Konstan­
tynopola napotykają na trudności; patryarcha bo­
wiem wzbrania się zrzec swych praw na rzecz 
samodzielnego patryarchy bośniackiego. Mimo 
to nie stracono jeszcze nadziei utworzsnia nieza­
wisłego patryarchatn grecko-wschodniego dla 
Bośni; a o poddaniu greckiego Kościoła w oku- 
powauych prowincyach pod władzę patryarehatu 
karłow ickiego nie ma ani mowy.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  22 lntego.

Listy wyborców. Z powodu rozpisanego wy­
boru uzupełniającego jednego posła do Izby depu­
towanych Rady państwa z okręgu wyborczego 
miasta Krakowa na dzień 8go marca b. r. ułożoną 
została przez Magistrat lista wyborców, która po­
cząwszy od dnia 23 lutego r. b. zostanie przez dni 
ośm do przejrzenia wystawioną w biurze prezydal- 
nem Magistratu ( ls z e  piętro główne schody). Re- 
klamacye przeciw zamieszczeniu lub opuszczeniu 
w liście wyborców mogą być wnoszone do Prezy- 
dyum Magistratu w ciągu dni ośmiu t. j. do 2go  
marca b. r. włącznie. Reklamacye wniesione po u- 
pływie oznaczonego terminu nie będą uwzględnione. 
Zwraca się przytem uwagę, że według ustawy z 2 
kwietnia 1873 prawo wyboru posłów do Rady pań­
stwa z kuryi miast służy tylko mężczyznom. A za­
tem kobiety nie mają prawa glosowania przy obe­
cnych wyborach. Również korporacyom zakładom  
funduszom i w ogóle osobom moralnym (prawni­
czym) nie służy z kuryi miast prawo wyboru po­
słów do Rady państwa, lecz osobom fizycznym.

— Kom itet przedw yborczy zwołany został przez 
p r e z e s a  D r a  Majera na dzień jutrzejszy o g o d z .  6 
wieczór do sali ratuszowej.

—  Na rzecz pomnika dla Adama Mickiewicza 
odbył się wczoraj w godzinach popołudniowych kon­
cert muzyki wojskowej w sali hotelu Saskiego, któ­
ra zachowała jeszcze dekoracyę balową z zieloności 
i festonów. Wśród pełnej sali ukazała się Deotyma, 
odnawiając dawniejsze a zawięzując nowe znajo­
mości.

—  Wśród zabaw prywatnych tegorocznego kar­
nawału, odznaczają się świetnością przyjęcia ponie' 
działkowe bale w pałacu księżny W andy z hr. O sso ­
lińskich Jabłonowskiej. Wczorajszy bal miał podnio­
sły nastrój przez obecność Deotymy. Podczas kola- 
cyi na życzenie dostojnej gospodyni hr. Henryk Wo- 
dzicki uczcił Deotym ę toastem, która w odpowiedz’ 
podniosła łączność Krakowa z W arszawą. Około 
dwóchset osób wychyliło__kielich na cześć p o e tk i .
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— Dar. N. Pan przeznaczył z własnej szkatuły 
100 złr. na budowę kościoła grecko-katolickiego 
w Baligrodzie w powiecie Liskim.

— Zakl czyn 21 lutego. Z dniem każdym pra­
wie żegnamy rycerzy polskich, którzy opuszczają 
ten padół cierpień. I my pożegnaliśmy dziś X. Re­
formata Alojzego Chojnackiego, który zaledwie li­
czył 53 lat, ale cierpienia, kajdany i więzienie 
skróciły jego żywot. Ś. p. X. Alojzy Chojnacki ro­
dem z Krakowa był za wolnego miasta doboszem 
gwardyi narodowej; w roku 1848ym udał się na 
Węgry i zaciągnąwszy się do legionów, ranny w bi­
twie, dostał się do niewoli. Po dwuletniem więzie­
niu w Peszcie, wrócił do Krakowa, gdzie wstąpiw­
szy do zakonu X. X. Reformatów, został w roku 
1852 wyświęcony na kapłana. W r. 1863 z krzy­
żem w ręku pospieszył pod Miechów, a po klęsce 
jaką tam ponieśli powstańcy, wróciwszy w mury 
klasztorne został aresztowany i przesiedział w wię­
zieniu na Zamku w Krakowie półtora roku. Zmar­
łego odznaczał szlachetny charakter i nieograniczo­
na miłość ojczyzny.

— Rzeszów 21 lutego. Z balu danego na ko­
rzyść bursy studenckiej i pilnie uczącej się biednej 
młodzieży, staraniem hr. Zofii z Szymanowskich a - 
lisowej wraz z przybranym komitetem, uzyskany czy­
sty dochód w ten sposób rozdzielony i rozdany zosta : 
Dla bursy studenckiej dwa listy zastawne Tow. kred. 
ziem. wraz z kuponami po 100 złr., razem 200 złr., 
jako żelazny fundusz na pomnożenie dochodów bur­
sy, następnie dla pilnie uczącej się biednej mło­
dzieży; 150 złr. dla gimnazyum ośmioklasowego rzą­
dowego; 100 złr. dla szkoły wydziałowej żeńskiej ; 
75 złr. dla seminaryum nauczycielskiego; 75 złr. dla 
szkoły normalnej miejskiej; 50 złr. dla szkoły rze­
mieślniczej. Wszystkie te zakłady znajdują się w mie-

sciejlzeszowm^ ^  Min;ster skarbu w porozu­
mieniu z ministrem spraw wewnętrznych oraz mini­
strem wyznań i oświaty pozwolił, aby ciągnienie lo­
gów loteryi fantowej jarosławskiej odbyło się w ro­
ku 1882. Komitet zajmujący się odrestaurowaniem 
kościoła N. P. Maryi, zawiadamia równocześnie, że 
w myśl tego pozwolenia uchwalono dzień ciągnie­
nia losów wielkiej loteryi fantowej jarosławskioj od­
roczyć ostatecznie i nieodwołalnie do 9go września 
1882 r., przeto lesy tejże loteryi aż do wymienio­
nego dnia ciągnienia sprzedawane będą. Lista cią­
gnienia z dokładnem opisaniem wygranych przed­
miotów, nadesłaną zostanie wszystkim pośredniczą­
cym w rozsprzedaży losów w 8 dniach po ciągnie­
niu, tudzież ogłoszoną zostanie w urzędowych dzien­
nikach w Austryi.

—  Jeszcze z Monachium. W poniedziałek umar­
ła ósma z rzędu ofiara pożaru na maskaradzie; 
dwóch jeszcze artystów zostaje w niebezpieczeń­
stwie. Nazajutrz po tej strasznej katastrofie odbyła 
się w tej samej sali maskarada.

—  Cesarzowa Elżbieta w  Anglii. Z Londynu pi­
szą 17 b. m.: Cała podróż Cesarzowej z Wiednia do 
Combermere-Abbey odbyła się bez przygody. Mo­
rze było spokojne, a powietrze podczas przepływu 
kanału jasne. W Dover oczekiwał na Cesarzowę lir. 
Karolyi. Po krótkiem zatrzymaniu się, pojechała Cesa­
rzowa umyślnym pociągiem koleją londyńską i połno- 
cno-zachodnią fNorthwestern) na Londyn do Wren- 
bury, najbliższej stacyi od Crombermere - Abbey. 
W Uxbridge pod Londynem oczekiwała na Cesa- 
rzowę hrabina Karolyi, z którą Cesarzowa kilka mi­
nut rozmawiała. Następnie udał się pociąg w kie­
runku północnym i stanął o godzinie 6ej w Wren- 
bury. Znaczna liczba mieszkańców wsi zebrała się 
Przed tamtejszą stacyą, lecz nikt nie otrzymał wstę- 
Pn do dworca, wyjąwszy urzędników i służby w Com- 
bermere. Kapitan Midleton, koniuszy Cesarzowej, po­
da* przy wysiadaniu Cesarzowej rękę, która ujrza­
n y  p. M’Donald, który się trudnił zakupnem jej 
koni wierzchowych, zapytała go natychmiast, ja 
się mają dwa z pomiędzy nich, które były c ore. 
Zresztą Cesarzowa nikogo nie zagadnąwszy, u a 
się, karetą do Combermere-Abbey,  ̂odległego^ iq 
mili angielskiej od stacyi. Podczas jazdy ko oją za 
chowano te same środki ostrożności, jakie są w zwy 
czaju przy podróżach Królowej.

— Symboliczna obraza. W Petersburgu stawała 
niedawno przed sądem pokoju 22go okręgu meiaka 
pani Frieber oskarżona o symboliczną, obrazę. Prze 
stępstwo polegało na tem, że pani Frieber przesła­
ła pewnej damie, z którą od jakiegoś czasu żyła 
na stopie nieprzyjaznej, jako podarek noworoczny 
trumnę wybitą kirem i śmiertelną koszulę. Pani 
Wasilew — tak się nazywała obdarowana uczuła 
się wyraźną tu wskazówką, że pani Frieber uważa 
dłuższy jej pobyt na tej pięknej ziemi za zbytecz­
ny, do tego stopnia obrażoną, ż# oskarżyła ofiaro­
dawczynię, która w zbytecznej swej uprzejmości 
podjęła staranie o załatwię ostatnich jej potrzeb. 
Sędzia pokoju skazał panią Frieber na karę trzech- 
miesięcznego aresztu.

— Żart maskaradowy. W dzień przybycia nô  
wego gubernatora Kazańskiego p. Heinza, odbywał 
się bal maskowy w Klubie Wieść o przybyciu gu-

b ern .t .r , r«b i»gl,‘
opisze radość czło:“k6* j 3  JJJu  zamierza tego 
że co tylko przy^y sWOmj odwiedzinami.'
samego dnia wkrótce dygnitarz w mun-
I rzeczywiście u aza poważnym krokiem sa-
f Ur̂ : r S r S e e m ^yki powitanie gości

g o s p o d a r z y  klubu, zamienił kilka łaskawych słów 
z osobami najznaczniejszem. , opuścił salę. Gospo­
darze odprowadzili aż na schody wśród n.zkich u- 
kłonów i komplementów, w których się przesadzali 
dla nowego gubernatora, uważając się już za jego 
przyjaciół a może i doradzców. Jakież jednak było 
ich rozczarowanie, gdy się na drugi dzień dowie­
dzieli, ze gubernator całkiem nie był na balu, i ze 
się stali ofiarą mistyfikacyi.

  Bal W Syryi. Dzienniki beyruckie donoszą, że
łomfeiszy ilny konsul austryacki p. Schulz dał u sie­
bie w d 5 b . m.  świetny bal, na który byli zapro­
szeni najznakomitsi członkowie austro - węgierskiej 
kolonii, ciało konsularne i honoracyory miasta. Po­
nieważ w Beyrucie niema kapeli, grali do tańca go­
spodarz i niektórzy goście. I tak, na fortepianie 
grał jlny konsul z ajentem „Lloyda“ na 4 ręce, au­
stryacki ofieyał pocztowy Bernhaupt na skrzypcach, ku­
piec Pasculi na basetli, a urzędnik „Lloyda* Laurella, 
na flecie. Ponieważ w Beyrucie niema takż efiakrow, 
największa część gości przybyła pieszo do rzęsiście 
oświetlonego konsulatu austryackiego. Tańczono do 
godziny 6ej zrana, a niebrakło nawet niezbędnego 
kotyliona. Jlny konsul udzielił gościom swym wiado­
mości, że arcyksiążę Rudolf, oczekiwany jest w po 
czątkach kwietnia w Beyrucie, gdzie prawdopodo 
bnie dwa dni zabawi. Przygotowują już dla niego 
mieszkanie w konsulacie. Austro-węgierska kolonia 
w Beyrucie postanowiła ofiarować Arcyksięciu po­
darek ślubny, czem zajmuje się ustanowiony do tego 
komitet.

—  Najprostsza poczta na całej kuli ziemskiej 
znajduje się w cieśninie Magellana, gdzie urządzoną 
została przed niewielu laty. Jest to niewielka be­
czka, utwierdzona sztabami żelaznemi przy skale na 
samym krańcu przylądka naprzeciw Terra del Fue- 
go. Każdy statek przechodzący przez  ̂ cieśninę  ̂ po­
syła łódź, żeby otworzyć beczkę, wziąć listy, jakie 
w niej być mogą z przeznaczeniem ku stronie, do 
której statek się udaje, a złożyć t e , które statek 
idący w odwrotnym kierunku będzie mógł zabrać. 
Tym sposobem służba pocztowa odbywa się sama 
przez się w tych odludnych stronach, zostając pod 
opieką marynarki całego świata.

w i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Małka, za podejrzane po­
siadanie chustki derowej; Józefę Firlikową, za kra­
dzież płaszcza, i Magdalenę Jabłoniową, za udział 
w tej kradzieży; Mikołaja Barańskiego, za kradzież 
soli w dworcu kolejowym; Piotra Putera, za kra­
dzież pak towarowych, z których wyrabiał kufry; 
Ludwikę Syboniową, za kradzież paltota; za pi 
jaństwo 3 osoby.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Suki enni cach  otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskiem otwarte codziennie od 10ej_ do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Gabinet  a r c h e o l o g i c z n y  un i we r s y t e t u  Ja­
g i e l l ońs k i ego  (Collegium majus) zwiedzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— We czwartek d. 24go lutego: 8. Macieja ap.

broszury rewolucyjne, kilkadziesiąt exemplarzy 
„wyroku śmierci* na pułkownika Korobowa, na­
czelnika warsztatów arsenału kijowskiego, kilka 
sztyletów, kilka rewolwerów i t. p. rzeczy. Co do 
pułkownika Korobowa, miał on się znęcać nad 
robotnikami wojskowymi i nadużywać ich pracy. 
Otrzymał on od nihilistów trzy ostrzeżenia, a w 
końcu został przez nich skazany na śmierć; lecz 
wyrok ten nie miał czasu być doprowadzonym 
do skutku i tylko był przedwcześnie wydrukowany. 
W kilka dni po dokonanych aresztowaniach, a mia­
nowicie 21 do 24 stycznia pojawiały się codzien­
nie proklamacye „ Południowego sojuszu robotni- 
ców“, które naklejane były na różnych kamieni­
cach kijowskich, a polieya proklamacye te bezu­
stannie zdzierała. Sądząc z proklamacyj wnioskować 
wypada, że sojusz ów należy do najskrajniejszych, 
jakie istnieją na świecie pod względem środków 
ter.orystycznycb. Jako jedyną racyonalną drogę 
walki robotników z rządem i z klasą możniejszą 
proklamacya zachwala morderstwa osób rządo­
wych i posiadaczy ogromnych majątków, podpa- 
anie, rabunki podstępne i rozmaite inne zbro 

dnie.
Śledztwo wykazało, że aresztowani m i e l i  s t o ­

s u n k i  z c z y n o w n i k a m i  rosyjskimi i ze szla­
chtą czynszową. W zięto nawet do fortecy 18 sty­
cznia policyjnego komisarza dzielnicy, zostającego 
w służbie czynnej. Szlachta czynszowa najliczniej­
szą jest w majątkach pokonfiskowanych, które 
rząd pooddawał nowym obywatelom moskiewskim. 
Otóż szlachtę tę, siedzącą na gruntach odwie- 
cznera prawem, właściciele rugowali z gruntów 
lub żądali znacznego podwyższenia czynszu a a- 
resztowani namawiali ich do zmowy przeciwko wła­
ścicielom ziemskim. Śledztwo ciągle się toczy i 
nie wiele jeszcze wykryto. Widzimy więc, że sp i­
ski nihilistów nie ustają. Przy tem napotykamy 
niezmiernie charakterystyczny fenomen, że pom i­
mo bezustannych aresztowań i egzekucyj, najwięcej 
sontyngensu dla szubienicy dali synowie popów 
rosyjskich, wychowani od niemowlęctwa w religii 
prawosławnej, przez rząd moskiewski wyłącznie 
protegowanej.

Zwrócić muszę uwagę na niezmiernie ciekawy 
rezultat rozporządzeń rządu rosyjskiego w kwe- 
styi udzielania pożyczki właścicielom ziemskim wy­
znania katolickiego i prawosławnego. Wiadomo 
wszystkim, że rząd zatwierdził B a n k  miejscowy 
Z i e m s k i  w Kijowie akcyonaryuszom, którzy 
mieli wyzyskiwać Polaków. Rosyanom zaś nadane 
jyło prawo zakładania majątków swoich w To­
warzystwie Wzajemnego Kredytu w Petersburgu, 
co katolikom absolutnie było wzbronione. Dla 
Moskali stopa procentowa wypłat bankowych o 

jeden procent była niższą od tejże stopy Kijo- 
jowskiego Ziemskiego Banku. Tym sposobem ro 
syjscy właściciele ziemscy tę mieli dogodność, iż 
o jeden procent taniej od Polaków dostawali po 
życzkę na swoje własności. W początkach było 
to bez wątpienia dogodnością dla ich kredytu ziem­
skiego dość znaczną. Ależ jaka niespodziana ka­
tastrofa zmieniła zupełnie sytuacyę prawosła-

W iadom oici artyn ti/czn e , literackie  
i  naukowe.

Treść Nru 216 W ędrowca : Przez międzymorze 
Panama, napisał A. Róclus, z francuskiego, prze­
łożył Wł. K. Zieliński (z 3 drzew. c. d.); Sobowtór 
Griffitha przez Castel Hoey (c. d.); Z dolnych Łu- 
żye, kilka zarysów i wspomnień A. J. Parczewskiego 
(dok.); Listy z podróży (c. d .); Z teatru wojny 
w Ameryce południowej (c. d.); Jenerał Drygalski; 
Z nad brzegów morza Północnego przez Henryka 
Miildnera (c. d .) ; Kronika geograficzna; Nowości. 
Do tego Nru dołączony jest 14 arkusz dzieła „Wy­
cieczka w Czorsztyńskie* przez Br. Gustawicza.

Listy z TJkrainy.
R l j ó w  16 lutego.

II.
W ypadami coś nadmienić o aresztowaniach po 

litycznych. Otóż d. 17 stycznia aresztowano w Ki 
jowie czterech przestępców prawosławnych, a 
mianowicie dwie kobiety i 2 mężczyzn. Nazwiska 
ic h : Marya Prysieckaja obywatelka gub. Połta- 
wskiej, Zofia Bogorzolcowa (jej siostra), Aleksy 
Szatyłow były student uniwersytetu Charkowskie­
go i pewien człowiek w średnim wieku, który u 
krywa swoje nazwisko. W mieszkaniu osób wyżej 
wymienionych (na rogu ulic Szulawskiej i Miko­
łajewskiej) dokonano rewizyi i znaleziono jakieś

Gospodarstwo handel i przemysł.

f t i e d e ń  22 lutego.
A  O k o w i t a .  Na naszem targowisku przy zu­

pełnym zastoju not. nom. 32-50 złr.  W ro

53-— ofiarow., naP e s z t ,  21go lutego: 
c ł a w,  21go lutego: w miejscu 
luty 53-—  mrk. ofiarow.— S z c z e c i n ,  21go lute­
go: w miejscu 53-50 mrk., na wiosnę 54*80 mrk., 
na czerwiec-lipiec 55‘30 mrk.— B e r l i n ,  2 go u 
te g o : w miejscu 55-30 mrk., na luty 56 mr ., 
na kwiecień-maj 56-50 mrk., na lipiec-sierp. 58 — 
mrk.— P a r y ż ,  21go lutego: na ten miesiąc 641— 
frk., na marzec 62-— frk., na marzec-kwiec. 61-<5 
fr., na maj-sierpień 60‘25 frk.

N a f t a .  W i e d e ń ,  22go lutego: za 100 kilo 
z dworca z cłem: 18-25— 18"50 złr. T r y e s t ,  
21 lutego: za 100 kilo bez cła 12-75 13- złr.,
B r e m a ,  21 lutego: za 50 kilo 9-20 mrk. —  H a m ­
b u r g ,  21 lutego: w miejscu 9‘10 mrk., na luty 
g-— mrk., na marzec-kwiecień 9-10 mrk 
w e r p i a ,  21go lutego: za 100 kilo 23-25 frk. 
N o w y  J or k ,  21 lutego: za galonę 9 '/4 ct. pap., 
w F i l a d e l f i i  9 1/* ct. pap

razem na dowolny publiczny użytek tych kilku wier­
szy,

Z szacunkiem
Róża Schenkowa.

Preszburg, 23 lipca 1879.
Do nabycia u fabryka n ta , ap tekarza  .7. 

Schaum anna w Stockerau i we w szystkich w ięk­
szych aptekach w A ustry i- Węgrzech. — Cena p u ­
de łka  75 cent. —  R ozsyłka  najmniej dwóch pude­
łek  z a  za lic zką .

W i e d e ń  21 lutego.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 621, węgierskich 1455, niemieckich
861. Razem 2937.

Galicyjskie płacono 50 do 53, najlepsze 55 do 56 
złr.; węgierskie 47 do 53, 55 złr., najlepsze 59 do 
59‘/a zlr-i niemieckie 56 do 59 złr.

Targ był mdły; cena spadła w ogóle o 1 do 1 s złr,
J .  K rzyszto fow icz. W . A m irow icz A  K . Schels 

Ca/ó Stierbóck.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  G azety Lwowskiej
z dnia 21 lu teg o .—  W i e d e ń :  pszenica 11-25 do 
11*75 złr.; żyto od 11-50 do 11-—  złr.; okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32-25 do 32-50 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11-15 do 11-20 z łr .; rzepak (sier.-wrze.) od 12- 
do —•— złr. — B e r l i n ;  pszenica żółta 207-- 
jyto — •— złr.; spirytus loco 55*30; olej rzepako­
wy 53- złr. — S z c z e c i n :  pszenica: — *—  —*— 
złr.; rzepik (jesień.) —*—  złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 61-60 złr.; olej rzepakowy 71-75 
złr.; spirytus — '-—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
 •__ złr.; żyto — ’—  złr.; owies — *— złr.; spi­
rytus _ • —  złr.; kukurudza — *—  złr.: K o l o n i a  
pszenica — *—  złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

(K oleje  serb sk ie). Do zabiegów partyi Risti- 
cza i ładzi sprzyjających konsoreyom rosyjskim.

wnych, którzy do kredytu wzajemnego odwoływać jktóre budowy kolei żelaznej^ podjąć się chciały, 
sie zdecydowali! Procenta od kuponów listów | dołączyły się także usiłowania Anglków, aby o-dołączyły się
zastawnych Banku Kijowskiego opłacano rublem ferty UniongónóraU  usunąć. Konsul angielski prze- 
papierowym; procenta zaś od listów Wzajemnego ■ słał ministerstwu ofertę pp T h o m a s - 1  a n e r  e 
Kredytu płacono w złocie lub srebrze. Przy upa-'&  Co mp .  obowiązujących się do budowy kolei 
-* —  żelaznej i założenia Banku narodowego z użyciem

na ostatni cel sumy 5 milionów fantów. Przy wy­
borze komisyi kolejowej stronnicy wniosku mini- 
steryalnego wybrani zostali przeciwko kandydatom 
oDozycyi 70 głosami przeciw 60. Zdaje się więc, 

‘ że taką samą ilością głosów przejdzie konsens na 
wybudowanie kolei przez Union ginłrale

dku dziś kursu papieru, rosyjscy właściciele ziem­
scy obowiązani są wnosić należność ze stopą men- 
niczną rubla metalicznego. Polacy zaś wypłacają 
należność rublem papierowym, co robi taką ró­
żnicę, że dziś prawosławni muszą opłacać o dwa 
procenta wyżej od należności opłacanej przez ka­
tolików. Czem' się to skończyć m oże, trudno prze­
widzieć, gdyż Bank Wzajemnego Kredytu me 
może ponosić strat z upadku rubla rosyjskiego 
wynikłych? Coraz to nowe robi bank naddatki, !
_ T 2— 1_ ' .  _ •   • i i o i Am olriołl PHGr.

N a w y sta w ie  p ow szechnej w  Sydnęj, któ­
ra jak wiadomo odbyła się w roku 1879, wielu

J W iener

Telegramy własne „Czasu/

B e r l i n  23 Ituego. Również hr. S t o l b e r g  
łamierza, jak głoszą, złożyć wkrótce urząd zastę­
pcy kanclerza. Wszelkie usiłowania, aby skłonić 
hr. Ealenberga do cofnięcia dymisyi swo jćj, speł­
zły na niczem.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  23 lutego. W komisyi językowej zło­
żył dep. S c h a r s c h m i d  imieniem liberałów o- 
świadczenie, że z powodu zajść na ostatniem po­
siedzeniu (przypominamy wyrażenie R egera, że 
centraliści wznoszą okrzyk boleści, aby był słysza­
nym po za granicami kraju. Red.) uważają dalszą 
dyskusyę za niemożebną i bez pożytku i ograniczą 
się na postawieniu wniosku umotywowanego, w e­
dług którego rozporządzenie równouprawnienia ję­
zyków jest nieusprawiedliwione, a przywrócenie 
stanu prawnego jest interesem pieczy prawnej 
wskazane. Hr. H o h e n w a r t  uważa to za rzecz 
zupełnie nową, że pewna liczba członków oświad­
cz*, iż wspólnie pracować nie będzie, ponieważ ich 
obraził jeden z członków strony przeciwnej i po­
mimo że przewodniczący wyrażenia te sprowadził 
do właściwej miary. Hr. Hohenwart wnosi, iż roz­
porządzenie o uprawnienia języków wcale nie 
przekroczyło prawa rządu do wydawania rozpo­
rządzeń i nie sprzeciwia się też żadnej z obowiązu­
jących nstaw. Wniosek Scharschmida odrzucony zo­
stał 9 głosami przeciw 14, natomiast wniosek Hohen- 
wfcrta przyjęto 14 głosami przeciw 9. Następnie obra­
dowano nad wnioskiem Wurmbranda co do języka 
laństwowego.Minister P r a ż a k  oświadcza, że rząd 

nic jeszcze nie postanowił oo do wniosku Wurm­
branda. Poczem posiedzenie zamknięto.

P a r y ż  23 lutego. Izba deputowanych uchwa- 
iła 277 głosami przeciw 191 artykuł ustawy woj­

skowej, w myśl którego administracya korpusów 
armii podlegać będzie komendantowi korpusu a 
nie ministrowi wojny, jak tego domagał się mini­
ster wojny. L e n g 1 e żąda śledztwa z powoda 
irzyrzeczonej Grecyi dostawy 30,C4)0 broni palnej 

domaga się nagłośei wniosku swego. Minister 
Ferry zgadza się na uznanie nagłości, Izba zaś 
odrzuca 303 głosami przeciw 139 wniosek o 
śledztwie. B r o g l i e  wniesie podobnież w senacie 
nterpelacyę we czwartek.

P a r y ż  23 lutego. Le Temps mówi rozbierając 
mowę poniedziałkową Gambetty, że ten nie od­
rzuci kierownictwa gabinetu, jeżeli zaufanie par­
lamentu i prezydent Grćvy powołają go do tego. 
Krąży wieść, że minister wojny Farre zamierzył 
wziąść dymisyę z powodu uchwały Izby.

D u b l i n  22 lutego. W przyszłą niedzielę od­
czytanym będzie w tutejszych kościołach list pa­
sterski Arcybiskupa, który potępia sojusz Parnella 
i jego przyjaciół z Roebefortem; ci którzy z bez­
bożnikami, z jawnymi nieprzyjaciółmi kościoła 
wchodzą w sojusz, są niegodni zaufania katolickiej 
Irlandyi.

obciążając niemi swych debitorów ziemskich, choć’ tawców z Austryi otrzymało premie. Wiener 
i prawosławnych, dla których ten kredyt stał jętg dziś dopiero ogłasza wykaz premiowanych 
się w obecnej chwili n a d z w y c z a j n i e  uciążliwym. ■ tawcóW( między którymi znajdujemy dwóch
Mamy więc f a k t y c z n y  dowód, iż fenomena % Galicyj. Mianowicie pan Felicyan Sz y b a l s k i  
ekonomiczne są takiej natury, że ująć ich w żadne % Morawicy, otrzymał za polskie żyto a p. S. 
karbv i ukazy rządowe niepodobna; a być może B e r g  z Krakowa za konserwę z żółtek pierw- 
iż sa nawet tak drażliwe na przepisy administra- RZą nagrodę z szczegółową wzmianką (first de- 
cyjne, że w części przyczyniają c'o z dyskredy- ()f special); oprócz tego otrzymał pan
towania papierowego rubla. . . Felicyan S z y  b a l s  ki  drugą nagród ̂  highly com-

W kraju naszym Polacy oddawna usunięci są mendeci za pdski jęczmień.
o d  wszelkich zajęć p o l i ty c z n y c h ,  o d  wszelkich po-    ■
sad rządowych na spełnianie g o r l i we ,  których, u e - , 
rzywszysięw piersi,nie jedna fortunka szlacheckap ę - , 
kala i pękaćby mogła.Dziś powtarzam Polacy usu­
nięci od pokusy stracenia m ajltęc2)*® ° a zw^i i 
nych p o s ł u g a c h  o b y w a t e l s k i c h ,  przysz i
powoli do r o z s ą d k u  a r y ł m e t y c z n e g o ,  pra- • 
wie wszyscy oddali sie zajęci°m gospodarskim, sie­
dzą cicho i p r a c u j ą -  i zanotować musimy pocie

naai GP.7.V-

N A D E S Ł A N E . (3014j

W ażne dla  cierpiąct/ch na iolądek.
Wielmożny Pan J u liu sz  Schaum ann  aptekarz 

w Stockerau.
Od kilku lat cierpiałam na dolegliwośi żolądko- 

— , ^  00ZV- we mimo wszelkich używanych lekarstw i środków
szający fakt że obecnie ^ ^ ^ p i S  własny domowych. Za poradą użyłam także Pańskiej sol. 
ścili się z d ługów , a nawet w kapitał^ J  ^  p0 użyciu jednego pudełka czułam

się od tego cierpienia wolną. Wypowiadając Panu
.  1 • TAvnrnlflrM n

obr oto w y ,  od w oład  a sTędo kredytu żydowskie­
go, należycie zaopatrzyli 8^- niniejszem serdeczne podziękowanie, zezwalam za-

K u r i a .  — W i e d e ń  22 lutego. 2 godz. 
30 min. po poł. Renta papierowa 73 75. —  Renta 
srebrna 76-40. — Renta złota 89*65. — 6%  Ren­
ta złota węgierska 112*25. — Losy z roku 1860 
131*50. — Akcye Bauku Narodowego 816*— . —  
Akcye kredytowe 296-50. —  Londyn 117*70. —  
Srebro — •—. Napoleony 9*32 % — .— Lombar­
dy 107*75. — Losy 1864 roku 175-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 278.50 — Akcye kolei 
Lwowsko Czemiowieckiej 174-60. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 157-—. — Anglo-Bank 126*— . 
Obligacye indemn. galicyjs. 98-90. — Losy prem. 
węgierskie 117 — — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
140*— . —  Akcye kolei półn.-zach. austr. 199-— . —  

6 #  Listy zast hipoteczne 103*25.— Marki 57*40. 
Ruble 123 25. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt Ziemskiego 100 50.

Usposobienie giełdy: spokojne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A ntoni Klobukoweki,

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K ra k ó w  23 Lutego.

Ruble papierowe rosyjski za 100 rs......................
Rubel srebrny obrączkowy  ............................
Marki niemieckie za 100 marek............................
Dukat w a ż n y ........................................................
20 franków ka................................................... ....
S r e b r o  ^ustryackie za 100 złr.
Kupony sreb. płatne „ ..................

L is ty  zastawne i  obligi.

t y  pożyczka krajowa ^ icj £ jskie'
Obligacye uidemnizacyjne g £ 
t y  listy zast. Tow. kredyt, nem*- 
t y  listy zast. Tow. kredyt.J ’emsk. 
t y  listy „ banku hipot. . 
t y  listy dłużne galic. zakł. włoSC. ■ 
t y  listy zast. Banku hipot. gal. P ot 
5V, listy zast g. z kr. z. JKrakowie zwro 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr._ W. a. • 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, z

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7jś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwro 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.

.  *
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t y  listy zastawne Król. Pol. ser. T 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. II 
t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa®............................
Losy miasta Stanisławowa..................

za 100 rubli] 
100 rubli] 
100 rubli] 

„ 100 rubli]

200
200
200

płacą żądają

122 50
1 52 

57
5 50 

i  9 27 
| 9 55 

100 -  
99 50

124 —
1 67

58 -  
5 60 
9 40 
9 68 

100 -

{103 —
98 — 
92 50

: 99 25 
102 50 
102 50
99 -

105 50 
99 50 
94 — 

100 75 
104 — 
104 50 
100 50

94 50 96

"  ”
102 50

99 50 102 —

103 50 
- i  97 -  a
! 97 - 3  

l |  98 252 
i| 85 - g

107 —
99 - d  
99 — m 
99 752
86 50 g

r ! 280 -  
" 173 —

295 -

282 -  
175 -  
305 -

19 50 
24 1

1
21 -  

| 26 —

W ie d e ń  22 Lutego.
Obligi długu państwa.

4V<% Renta papierow a...................
47„°'„ „ srebrna........................
4“/. „ złota .........................
4 y.% Losy z roku 1854 po 250 złr. 
4% Losy z roku 1860 po 500 złr. .
4'/, „ „ I860 „ 100 złr. .

“ ! „ 1864 „ 100 złr. .
„ 1864 „ 50 złr. .

Losy Como-Renten , . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ..........................10°/0 podat.
Bukowińskie.......................  „
Galicyjskie .......................  „
Morawskie .......................  „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą sk ie .............................   „
S ty r y jsk ie .........................  „
Siedmiogrodzkie . . .  7V0 „
W ęgierskie.........................  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 Obligi poż. kolei węgierskiej . .
6 '/. Renta węgierska złota . . . .
4 *'» „ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-austryackiego Banku .
Boden-Credit węgierskie 

„ „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

» . "t, węgierskieDepositen-Bank . . . .
Bscompt Gesell. niż. austr. .
Gal Banku dla Hnnd. i Prz. __
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600
Unionbank . ■ • • • • • 100
Verkehrsbank ogólny . . . Mo „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
. . , . 200 złr. bez0/,Albrechta • • ooa 5•/

Alfóld-Fiume • • • ” ,J/*

140 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 ”

płacą żądają

73 75 74 —
76 50 76 65
89 80 90 —

122 75 123 25
131 50 132 —
133 133 50
175 - 175 50
174 - 175 -

1 27 - 28 —

104 50 105 50
97 — 97 75
98 90 99 40

103 75 104 75
105 50 106 50

1103 - ---------------

102 50 —  —

'104 50 105 50
i 94 50 95 25
i 97 - 97 50

95 50 96 50
128 25 128 75
112 50 112 6fc
89 80 90 —

125 25 125 75
___  ___ 98 -

,350 — 251 —
296 80 297 10

; ,269 75 270 —
{222 50 223 50
815 - 820 -

||815 — 817 -
129 50 130 —
138 — 139 —
1127 25 127 50

| 89 — 89 50
[162 - 162 50

Donau-Dampf śch.  -Ges • 
Elżbiety . _ . . ■ •
Linz-Budweis . . •
Salzburg-Tyrol

525 złr- 
210 „ 
200 „ 
200 *

K i a i A U U I  .  .  - .

Ferdynanda Nordbabn 10jJ| 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ Lit. B.
R u d o lfa ...................
Siedmiogrodzka I . ■ 
Staats-Eisenb.-Gesell. • 
Stidbahn (Lombardy) • 
Theisbahn (Cisańska)
Weg. gal. Lupkowska 

„ Nord-Ost . • •
„ Westb. Stuhlw- •

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

płacą {żądają 
;591 592
1204 75 205 25 
{{184 75.185 25 
176 -1176 50 
I 2285 I 2290 
183 50 184 -
,276 25 
139 75 
i 174 — 
198 50 
241 25 
168 25 
1154 
?88 75 
108 50 
247 
154 50 
{156 75 
163 75

276 75 
140 25 
174 50 
199 -  
241 50 
168 75
154 50 
289 25 
109 -  
248 —
155 -  
157 
164 25

20 lat 107 —
36 lat ijlOO 50 
36 lat II 95 50 

92 50

L is ty  zastawne.
c o /  a 17 ri t ,, ą ift Gal. 1 Buk. 1 5  lat — —

%!■ £££ SIS ||!5S i
6% Towarzystwa kredyt. „ ^

sd  ŚS- - - ■ ir5 /o  G a*- le w . k  ̂ nQwe ]a t 100

I Ż  l  B a n k .  H ip o t  lw o w . .  .  . 1 0 3  30 
C O ,  W ło ść .  » . . .  99  5 0
m  0 R a n k  - in s tr  w e g . (N a tio n a l.)  w a l.  a . 102 4 0

5  !  B o d e n  Kredit-Institut . . 101 75

P riorytety kolei.
* . • 3 0 °  złr- 5°/,A lb r e c h ta .................... 200
A lfó ld -F iu m e ^  ^  ; 200 * »

D o n a u -D a m p fs c h .  100  1 200

E1ŻbietyEm .l862’ •' : 3 0 0

116 75 
101 75

93

103 80
100 —  

102 70 
101 
100 50 
102 50

6% 
4'/.'7,

92 60 92 90 
94 70 95 — 
91 40- 91 70

płacę żądają
ioToo loiTio 
100 50 101 
|101 50 -  

.00 80|l01 —

Elżbiety Lrnz-Budweis . 200 złr. 5%
Em. 1870 . . 200 „ „

„ 1872 . . 200 „ „
„ Salzb.-Tyr. 1873 200 , „

Eperies.Tarn. weg. część 300 „ 5'/<
Ferdyn.-Nordb.'m. kon. . . . 4*/,% .106 25 

„ „ wal. austr. . . .  „ {102 25
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5% 107 75
„ poż. 14 milion. 1872 . . „ 104 75

poż. 1876 r. . . 100 złr. 5% 104 —
Franc. Józefa Em. 1867 . 200 - „

„ „ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 „ „

.  n  „ 1867 300
HI

K oszy ó k o -O d erb .
1871 300 „
. . 200 złr. 5V„ 

4'/»“/(*/.'/.
5%

57.

Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 
II „ 1867 300

! m  „ 1868 300
I IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200
„  Lit. B. .  200 

! " Em. 1874 200
R u d o lfa ....................... 300

„ Em. 1869 . • 300 „ „
„ Em. 1872 . • 300 „ „
„ Salzkam.gutzł. 200 „ „

Siedmiogrodzkiej’ 1 • • * »
Staatseisenbahn fr. 500 . óL
Sttdbahn (Lombardy . . 5UU Jr. &J,

Theissb.-Gesell. * * • „ „
Węg. gal-Łupków. żffi. 200 „

” Nordost . . . .  300 „ „
” złotem . 200 „
” Westbahn . . .  200 „

Em. 1874 200 " "a a
Losy.

101 70
101 50 
103 25
102 75 
102 -

95 30 
93 -  
99 85 
93 75 
93 50

102 20 
101 30 
120 25 
97 75 
97 -
96 75 

114 75
86 70 

{175 -  
129 75 
113 75 
101 40 
89 75
86 75
87 75 

107 60
92 50 
89 —

106 75

108 -  
105 25 
104 50 
102 20
101 90 
103 75 
103 25
102 50 
95 70
93 50 
99 80
94

102 60 
101 60 
120 75 
98 25 
97 50 
97 25 

115 25 
87 20 

176

99 — 
1 99 -

99 25 
99 50

50/ Donau.Regul. . 
Premiowe Wiedeńskie

„ Węgierskie 
Tureckie .

złr. 100. 100 
100

3»/0 „  Tureckie . . .  fr. 400
K redytow e......................... złr. 100

112 50  
120 25  
116 50 

ii 23 — 
1(180 50

114 50 
101 80 
90 25
87
88 

108 -
89 75

112 75 
120 50  
117 -  
23  50  

181 -

Clary
4% Donau-Dampfsch.
Inszpruku . . .
Keglewicha . . . .  
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy)
P a lf fy ...................
Rudolfa . . . .
Salma . . . . .  
Salzburgskie . . .
St. Genois . . . 
Stanisławowskie .
41/,,/0 Tryesteńskie 
4% . .
Waldstema . . . 
Windischgratza . .

Waluty.
Dukaty w a żn e ........................
20 fran k ów k i........................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie. . - 
Liry tureckie złote . . • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . •

42
105
20
107.
20
49 
42 
107 
42 
20 
42 
20

105
50 
21 
21

130 25 5% Listy zast.

L w ó w  22 Lutego.
Akcye Banku h^k^g^^O zzjem

37-letnie47o
5*/o » r Ranku hipot- gal. .
6% v » włościań. gal.
6°/o indem.”ga'- 10% podat.
3% potyczki krajowej

f f a n i a w a  21 Lutego.
4% Listy zastawne II seryi .

kupon
5% * » nowe 1869 r. .

4% Listy likwidacyjne . . kT "
kupon

płacą żądają
; 40 50 41 -

105 75 106 25
i i 24 50 -25 —
1 17 50 __ _
i 20 - 20 50

41 - 41 50
1 39 25 40 —

18 75 19 —
49 50 ------
22 - 22 25
45 75 46 25
24 - 25 —

126 50 127 -
; 65 — 65 75

82 — 32 50
88 75 39 25

i, 5 54 5 56
" 9 30 9 32
ii 9 57 9 59
i 11 77 11 81
i; 10 63 10 65
II 57 40 57 45
I 123 — 123 25

■ sito _ J 303 —
99 70 100 70

: 92 80 93 8099 70 100 70102 85 ' 103 75
! 102 50 104 -98 70 99 60101 50 103 -

nib.lkop. rub. kop.
j ____ 99 30
i ------- 065_ I 93 -
! ------ 1 081
1 — i 86 —
li =*■ — 1 088



O&Łti % Czwartku 24 Lutego 1881.

w  K r a k o w i e . (5 8 3  2  3)

Trośba do uczestników I D om  e le g a n c k i  p a r te r o w y
powstania z r .  1863. Iz zabudowaniami gospodarskiemi, masiw murowany, przy jednem z miast większychj 

T eo iio r w . j « c * e h , zegarmistrz z Czernie- w Galicji i kolei żelaznej -  oraz 18 morgów gruntu wybornego
wi0S: u?rsc “dzuł w Jest do sprzedania pod przystepnem i w arunkam i.
B”k 5 ? r . . - S « ” k'p o ^ PUp“  K ~  Posiadłoś? ta  zardwno dla kapitalisty, jako i przemysłowca slaZyć m o f e -  
czem. W interesie familii, uprasza się pp. kolegów I Kapitał na razie potrzebny 10,000 złr. — Bliższa wiadomość w  d r i i K a r u l  w * .
teg o ż  T eodora  W o jaczk a , k tó rzy  byli św iadkami I _• 1 -  :  § » .  —  “ — *--------1
jego zgonu lub widzieli go w bitwie, o łaskawelŁ * W i lc z y c a  1 
podanie swego adresu do b a a c e la ry i  c. b#
V ttarviiK zii nv R a d i o w i ©  w  Gallcyl<

____________(576-2-2)__________________

PIIA WIIM
w drugim roku praktyki sądowej, poszukuje u-1 
mieszczenia w biurze a d w o k a c h le m . Adres I 
1.. T . poste rest. Lw ów .__________ (575-2-3) |

Ogłoszenie licytacji.

C ią g n ien ie  j u ż  u n ia  1 m a r c a ! ~Mm

L. 4221.   (480 2  2) |

m a g istr a t s to le c * , b ró l. 
m iasta  K r a k o w a  podaje do 
publicznej wiadomości, iż celem od­
dania w przedsiębiorstwo wykonania I 
robót grabarskich i murarskich przy 
budowie kanałów w korycie starej 
W isły —  odbędzie się w dniu 3  
m a r c a  1 881  r. w gmachu Ma­
gistratu w biurze budownictwa miej­
skiego o godzinie 12ej w południe | 
publiczna licytacya.

W a d y u m  wynosi 6 0 0  złr. w. a.
Deklaracye pisemne p zyjmowane I 

będą w godzinach urzędowych w biu­
rze budownictwa miejskiego, gdzie 
także warunki licytacyi mogą być| 
przejrzane.

Kraków dnia 9 lutego 1881 r.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 4222. (479-2 2)

m a g istr a t k ró l. sto  lec* , 
m iasta  K r a k o w a  podaje doi 
publicznej wiadomości, i i  celem od­
dania w przedsiębiorstwo dostawyI 
cementu w ilości około 2000 beczek 
do banałów  w korycie starej Wisły, 
odbędzie się w dniu 3  m a r c a  
1 8 8 1  r. w gmachu Magistratu w 
biurse Budownictwa miejskiego o| 
godzinie H V j przedpołudniem publi 
czna licytacya.

Wadyum wynosi 1000 złr. w. a.
Deklaracye pisemne przyjmowanej 

będą w godzinach urzędowych od 
9 do 1 przedpołudniem w biurze 
budownictwa miejskiego, gdzie także J 
warunki licytacyi mogą być przej- 
rz»ne.

Kraków dnia 9 Lutego 1881 r.

24 n 100
12 n 60
7 n 20
5 n 90
1 n 6
2 n 10

45 Y) 100
7 n 30

13 n 40

1 8 0 4  r.
PO ŁÓW K I

złr. 2 \  i stempel.
(U łów na w y g ra n a  z łr . 3 0 0 ,0 0 0  w . a.

W E C H S L E R G E S C H A E F T  D E R  A D M I N I S T R A T I O N  D E S  
Nur Wien, Cohn,

Wollzelle 13. PRSJI VUl WollzoHe »3__________

L O S Y
C A Ł E

złr. 4 i stempel.

Dnia 2 ’stycznia wyciągniętąTzostała u nas główna wygrana losów lublańskich, a dnia 
1 grudnia z. r. główna wygrana losów W indischgratza.   (0J 8-0 -*) i

F. J. Demer w Krakowie
poleca B R O M  swoją powszechnie znaną] 

% io k ła ln o io l s trz a łu  1 w y ro b i
według najnowszych systemów.

Dubeltówki Lancaster 
i z lufami Choke bored od złr. 32 do 4 

Dubeltówki Lefaucheux „
Dubeltówki kapzlowe „
Pojedynki kapzlowe „
Rewolwery odtylcowe „
Krucice pojedyncze „
Krucice podwójne „
Pistolety tarczowe „
Pistolety Floberta »
Stućce Floberta » „

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów. Srót dla | 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple­
tne cenniki franco. (273-7-) |

Dla położnic.
W łaśnie je s t moja żona w połogu, gdy użyłem 

M i t t n e r a  w y c i ą g u  t « l l w l o w e * o  do oczy­
szczenia powietrza w pokoju. Kierownik szkoły I 
Salzbauer z Mauthausen pisze dalej: Jak  tylko 1 
rozpyla sie Pański wyciąg Igllwlowy, uczu-1 
wa moja żona radość z powodu wspaniałego za­
pachu leśnego i dziwnego przymiotu odświeżania I 
przyrządów oddechu. Ponieważ osoby kompeten-1 
fiu- uznały, że B l t t a e m  w y c i ą g  i g l l w l o - l  
w y  wskutek znacznej ilości ozonizowanego kw a-l 
sorodu rzeczywiście oczyszcza powietrze z orga-1 
nieśnych pierwiastków zaraźliwych, przeto użycie 
tego wyciągu w pokoju położnicy, we wszystkich 
pokojach osób chorych i dzieci jes t bardzo pole-1 
cenią godne. — Jedynie prawdziwy B ittnera wy­
ciąg igliwiowy je s t do nabycia u «l. I l l t t n c r a  
a y t e k . c a  w R d c k e n u  w Doln. Austryi, | 
w K r a k o w i e  u *4. W l i i n l e w o l i l e g o  apt., I 
we L w o w i e  11 I* . S M ta o la s c h a  apt., w * u -  
i s w n l e  u T o n m i i e w a l i l r g n  apt. Cena fla-1 
szki 8 0  c . ,  6 flaszek 4  z ł r .  Patent, przyrząd! 
do rozpylania 1. z ł r .  8 0  c .  (528-1-2) |

m
nSEai™

Harlaiidzkie Bici 
szpulkowe

fu fT is E M o g ó ln ie  l u b i o p e  z powodu 
feJ& iS  fU swego f l i i i k o n a ł e g o  g * ‘ 

i n n k u ,  są do nabycia we 
wszystkich ł i i t n d l s o  < h u r -  

t o w o y . h  i i M o z a y e k  h a n d l a c h  
częściowych państwa na.lryacko

A  Ś R O D K I  I  
•  weterynarsfeie ^
Franciszka Jana KwlMy

w Korneuburgu,
c. fe. n a d w o rn eg o  d ostaw cy ,

Z licznych doniesień o używaniu tych wyrobów przytaczamy następne:

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda , c. k. nadworny dostawca
w Korneuburgu.

W mojej okolicy często zdarzają się choroby u bydła rogatego i świń; już 
od 1* la* używam Pańskiego uznanego proszku korneu* 
burskiego dla bydła i miałem to zadowolenie, że przezto uratowa­
łem tak sobie samemu jakoteż innym właścicielom gospodarstw niejedno 
zwierzę domowe, co ustaliło tutaj Pańskiemu korneubur- 
sklemu proszkowi dla bydła dobrze zasłużoną dobrą
■ławę. i , ,

Aby być zapewnionym od fałszerstw, które niestety na wielką szkodę 
gospodarzy zbyt często się zdarzają, udaję się wprost do Pana z prośbą o przy­
słanie mi punktualnie skrzyneczki proszku korneubursklego dla 
bydła.

S a m a z. *• Molarevlcs, c. k. kapitan.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda , c. k. nadworny dostawca
w Korneuburgu.

Mój zapas Pańskiego c. k. uprzywilejowanego płynu prży- 
w r o t e z e g o  skończył się, dlatego upraszam Pana o nadesłanie nowej ilości.

Nieocenionym okazał się ten p ły n  n a  wiosnę tego roku, g d z ie  po rozpo­
częciu się  le n ie n ia  n a s tą p iły  silne m ro z y ; jed y n ie  P a ń sk ie m u  p łynow i p rz y w ro t-  
czemu zawdzięczam, że mimo tego konie moje zupełnie się wyleniły 
bez przeszkody i bez przerwy z krótkim pięknym włosem letnim, 
sucheml nozdrzami 1 czystemi ścięgnami. Jeżeli prócz tego 
zważymy, że w przeciągu czterech tygodni nie użyłem do rozcieńczenia więcej 
jak jedną flaszkę płynu i jedną miarę okowity, co przedstawia ogólną wartość 
2 złr. 20 ct., to każdy racyonalny gospodarz wiejski i właściciel koni musi być 
Panu wdzięcznym za rozszerzenie Pańskiego doskonałego wyrobu.

W i e n e r  N e  u s t a d  t. Książę R. Auorsporg.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
Q , ranom, nagniotkom, oparzentom itd.

j  Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
■**3 Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 

aptekach. . oo, m W -ti

i

C. i  koić. wojskowy zakład przygotowawczy.
W skutek przełożenia terminów asenterunku rozpoczyna się kurs przygotowawczy dla 

jednorocznej nehotnlczej iłuźby już

R T  * d n iem  1 m a rca  b . r. “H
Specyalne kursa dla przygotowania c. k. oficerów i kadetów rez. i panów stanu cy­

wilnego dla złożenia egzaminu oficera zawodowego urządzone będą także przy odpowiedniej 
liczbie osób 1 marca b. r. W yjaśnień wszelkiego rodzaju — obszernych programów udziela
(518-2-2) Dyrekcya w Pradze, II., H e in r ic h sg a sse  /  neu.

i  A %Jd T* 
os Ma  es

N  "
HT.k. H~//oesterr. /̂̂ /ungcir.W

r. ^  T a ten t-h o lifed erh ^m rm zi
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s  Ł w* 95 iS' -
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Z a s tą p ie n ie  sienników ]
I WSZELKICH WKŁADÓW DRUCIANYCH, [339-4-41 

w  W ie d n iu , I . ,  M ax lm llia n stra sse  Hr. I.

Wielmożny Pan Franciszek Jan K w izda , c. k. nadworny dostawca
w Korneuburgu.

Upraszam Pana o natychmiastowe przysłanie pewnej partyi Pańskiego u- 
znanego proszku leczniczego dla drobiu domowego, gdyż przez 
jego użycie szybko wstrzymano chorobę drobiu w mojem podwór­
ku dla kur. (38)

I n g r o w i c e ,  dnia 25 lipca 1879 r.
T. hrabina Belcredl Thurn 1 Taxis.
Prawdziwe mają na Bprzedaż:

w M J H A .H .O W I J 5  hurtownie: M. Jawornicki, częściowo: Ed. Radler apt., 
W. Redyk apt., A. Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt., J. Trau- 
czyński apt., K. Wiszniewski apt., M. Markiewicz apt., — we LWOWIE hurt : P. 
Mikolasch apt., J.Beiser apt., Z. Rucker apt., częściowo: K. Krzyżanowski apt., 
J. Piepes apt., A. Sklepiński apt., — w BEŁZIE A. Gross apt., — w BIAŁEJ 
E. Keller apt., A. Reichert spadk. a p t , J. Knaus, — w BIELSKU G. Johanny 
apt., J. A Stańko ap t.,— w BOCHNI F. Reiss apt., P. Niedzielski, J. A. But­
kiewicz, J. Michnik, — w BOBRCE W. Miedlicki apt., — w BRODACH Ed. Li­
szka apt., K. B. R. Witosławski apt., M. Kulak apt., — w BRZEZANACH Br. 
v. Dembińki apt., B. Fadenchecht, — w BUCZACZU L. Neumann, — w BUR­
SZTYNIE Paweł Oswald apt., — w CHOROSTKOWIE Isaak Katz, — w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski apt., W. Alth apt., Ig. Schnirch, — w DROHO­
BYCZU H. Blumenfeld apt., — w GRÓDKU Aleks. Tomaszewski apt., — w 
HUSIATYNIE Witold Czerny apt., — w JAROSŁAWIU Wiktor Rohm apt., 
w JAŚLE Józef Steinhaus, — w JAWOROWIE p. Wład. Lachowicz apt., — 
w KOŁOMYI J. Sidorowicz apt., Ed. Stenzel apt., — w KOMARNIE Al. Empel 
spadk. apt., — w KOSSOWIE Stanisław Bursa, — w KRASNY J. J. Knópfel- 
macher, — w LEŻAJSKU S Strizowa. — w LIPNIKU August Fuchs apt.,— 
w MYŚLENICACH M. Gutmann i B. Schongut, — w NADWORNY W. Dziem­
bowski apt., — w NOWYM-SĄCZU W. Filippek apt., R. Jakubowski apt., Ko- 
sterkiewiczowej wdowy spad., — w NIŻNIOWIE Fr. Kraus, — w OBERTYNIE 
Michałowski apt., — w PODWOŁOCZYSKACH Gustaw Morawetz, — w PO­
MORZANACH Manaczyński, — w PRZEMYŚLU L. Nahlik apt., J. Maszew- 
ski apt., F. Gajdeczka, Ed. Machalski, — w PRZEMYŚLANACH E. Baranów 
ski apt., — w PODHAJCACH A. Kaczkiewicz apt.,— w POLSKIEJ OSTRA­
WIE M. Putze ap t.,— w PRZEWORSKU Feliks Switalski, — w RZESZOWIE 
J. Schaitter i Sp., — w SĘDZISZOWIE J. Mizerski apt., — w SOKALU Ju 
lian Hausberg apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz a p t., J. Macura 
apt., A. Beill apt., — w STRYJU J. Zagórski apt., D. J. Nussenblatt & Co., — 
w SAMBORZE C. M. Cesar apt., — w SZCZUROWY W. Hainz ap t., — w 
w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz apt., Hermann Kohane apt., E. Frantz, 
w TARNOWIE W. Miildner i Sp., W. T. A. Wielogórski, J. R. Leszczyński, L. 
Chodacki apt., E. Rank apt., J. Ried apt., — w UŚCIU BISKUPIM Moses 
Auerbach, — w USTRZYKACH Jul. Riedl apt., — w WOJNIŁOWIE Ernest 
Stieber apt., — w ZBOROWIE T. Radolowicz apt., — w ZYDACZOWIE M. 
Berdasz aptek., — w ŻYWCU Heczko i Golecki apt., L. Kloska a p t, — w

ŻÓŁKWI Ad. Dadlec apt.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, 

o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Sprzedajem y ś c iś le  po k u r s ie  dziennym

4°!o LOSY CISABTSKIE
najlepsi), najpewniejsi) i najtańsi) 

papier lo teryjn y  i lokacyjny.
R o cz n ie  3  c ią g n ie n ia :

d n ia  Ifyo  * t y c z n i a ' ,  d n ia  itigo m a j a  i dn ia  fSgo w r z e ś n i a .

Główna wygrana złr. 100,000,
nąjmnlejgia wygrana xłr. llO stopniowo do złr 1*0.

4 procent odsetek i wygrana bezwzględnie nazawsze w olne od  p o d a tku  i 
stem pla. Z u p e łn a  pewność, gdyż poręka dana jest przez k. węg. pań­
stwo, następnie przez Towarzystwa regnlacyi Cisy a radto także jeszcze przez 

miasto Szegedyn i jego właścicieli domów.
Przy knpnach spekulacyjnych począwszy od 25 sztuk wzwyż zatrzymuje­

my losy na żądanie w depozycie i policzamy za to ty lko  6  p ro cen t od­
setek rocznie. (512-14)

P rom esy  do ciągnienia 15 maja 1881 po 1 złr. 50 ct. i stempel.

Zamówienia giełdowe
w yko n yw a m y p o d  p rzy s tęp n e n i w a ru n ka m i a za  e fe k t a zosta ją-  . 
ce u nas w depozycie p o licza m y  n a jta ń szą  stopę procentow ą w  -

ra ch u n ku  hieząCt/m.

HY1TRAI * Co.,
[w WIEDNIU,fi*/Karntnerstrasse Nr. 14.

A1TKCYA
w

królewskiem dominium Prószkowie
(  s t a c y a  K ó lń jo w a  O p o l e  >.

We wtorek dnia 15 marca b. r. sprzedane będą publicznie następne przedmioty 
[inwentarza gospodarstwa majątku: 18 Southdown pełnej krwi tryków zdolnych do 
skoku — 20 Southdown pełnej krwi tryków 9-miesięcznych — 53 Southdown pełnej 
krwi matek owiec, dopuszczonych w styczniu 1881 — 25 Southdown pełnej krwi ma­
tek 21-mi sięcznych — 25 takichże 9-miesięcznych — 11 Rambouillet pełnej krwi 
tryków zdolnych do skoku — Złotnicka trzoda owiec Southdown merynosów, składa­

jąca się z 250 sztuk w listopadzie 1880 r. dopuszczonych 2 do 4-letnich matek, 125 
sztuk 11-miesięcznych matek, 69 sztuk 11-miesięcznyrh skopów — 7 buhajów holen­
derskiej rasy i 7 buhajów krzyżowania Shorthorn z holenderską, mających 12 do 22 
miesięcy— 9 źrebiąt, mianowicie: 3 jednoroczniaki, 3 dwuletnie i 3 trzyletnie — 
4 krowy (rasy wiejskiej) z inwentarza pola doświadczalnego — większa liczba płu­
gów (między temi 8 żelaznych pługów Glócknera do głębokiej orki — brony — spul- 
chniacze — sochy — dryle — kosiarki — młockarnia Claytona — nowy przyrząd 
do parzenia paszy — kilka wozów, sani i szorów — maszyny i narzędzia do cegłami 
i spichrza, tudzież rozmaite inne — przedmioty rolnicze należące do Fowlera przy­
rządu parowego i t, p. Powyżej wyszczególnione przedmioty mogą być przejrzane na 
miejscu począwszy od 7  marca b. r. Owce 9  i  11-miesięczne mają jeszcze wełnę ja ­
gnięcą, 9 tryków strzyżonych było w grudniu, wszelkie inne owce ostatni raz w maju 
1880 r. Tryki do skoku, buhaje, źrebięta i krowy sprzedawane będą przez licytacyę 
pojedynczo, reszta owiec zaś partyami. Wszelkie przedmioty wstawione będą po naj­

jurniejszej cenie, sprzedane po tem lub każdem najwyższem wywołaniu i oddane za 
[natychmiastową gotową zapłatę.

> J^WAukcya rozpocznie się o godz. lO’/a przedpołudniem na folwarku Złotni­
kach (Zlattnik) przy bitym gościńcu Opolsko-Proszkowskim od ta m te jsz e j trzody 
owiec, w dalszym ciągu przejdzie w Proszkowskiej owczarni do tryków i owiec 
Southdown, a wreszcie w Proszkowskim podwórzu gospodarczem do reszty in­
wentarza. Szczegółowe katalogi rozdawane będą w dniu aubcyi, a na żądanie 
mogą być także wcześniej przesłane. (525)

K r ó le w sk i zarząd  "dóbr P ro szk o w a .

Kto w wątpliwośni się znajduje.
norcgo^T^anrwannyaTpo^ 
leków ma użyć, i czy ma go użyć, 
temu radzimy sprowadzić sobie z c. k. 
Uniwersyteckiej księgarni w Wiedniu 
—  k.  k . U n iv e r s lta t s -B u o h h a n d lu n g  łn  
Wien I., Stefansplat* 6 — broszurkę 
,.W yciąg bezpłatny“ znaną także pod 
tytu łem  „Przyjaciel chorych14, w niej 
bowiem omówione są fachowo i grun­
townie n ie z a w o d n e  i p rz e z  l e ­
k a r z y  z a l e c a n e  środki lecznicze, co 
daje choremu możność spokojnego zasta­
nowienia się nad niemi i wybrania dla 
siebie najodpowiedniejszych. Powinien 
przeto każdy chory broszurki tej z po­
wyższej księgami przez prostą kartę 
korespondencyjną zażądać, a otrzyma 
ją  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  i nie potrze­
buje żadnych innych kosztów przy tem 
ponosić.

(456-2-12)

Obwieszczenie.
W zakładzie c. k. wojskowego składu 

prowiantowego w P o d g ó r z u  sprzedane 
będą najwięcej dającemu we w t o r e k  * *  
i p i ą t e k  * 5  l u t e g o  zawsze o godz. 
lOej przedpołudniem zapasowe o t r ę b y  
żytnie wraz z sieczką. (478-3-3)

Wyłączną sprzedał
moieh środków leczniczych
elektro-homeopatycznych

p o w ierzy łem
na Galicyę i Kraków upoważnionej 
Fi l i i  Dy rek oy i źródeł mineralnych 
galicyjskich i czeskich, w DOMU 
HANDLOWYM J. W BUTZLA
w R y n k u ,  „pod Matką Boską".

Hrabi a Cezar Mattei
(2957-29 ) w Bo/onii.

Pow ozy
są  do w y n a j ę c i a  każdego czasu 
we fabryce cukierków YFI. L l“ 
p iń sk ieg o  w K r a k o w i e
przy ulicy B r a c k i e j .  (253? 21-)

ze słynnej fabryki
Becker HUdesheim  w W iedn iu ,

d aw nie js i spó ln icy  firm y
F. W ertheiin Ar r®.,

utrzymuje na składzie i sprzedaje po z n a ­
c z n i e  zniżonych cenach

DO M  H A N D L O W Y

Adolf Scherer w Mniie,
ulica Mikołajska 450.

NB. K a sy  u żyw an e kup u ję  
za  g o tó w k ę  lu b  przyj­
m uję w  zam ian ę. (308 5 6)

p i j  wsMlki i arowa
8 D V I  I Ł ę P U W  n*tyehmia»t i trwala-sUwny
LUTOM, gaj nie pomaga już iaden średak. —
FI. 40 0. —-W  Krakowie w apt. E. 8 t o c k m a r a

223 5

Pndry do
D ra  P IE R R E

Z  F A K U L T E T U  M E D Y C Z N E G O  W  P A R Y Ż U ,  
8 , na P la cu  O pery w  Paryżu.

Dostać można wc wszystkich składach fryzyerBko-perukarskich.

M EDAL Z A SŁ U G I przyznany D ok torow i P 1 E R R E  na 
wystawie wiedeńskiej , najwyższa nagroda przyznana tym ńrodk om

toaletowym do zębów. 201 4 )

P laster T hapsia
LE PERDIEL-REB0ULLE1U

jedyn ie p r z y ję ty  w Szpitalach  
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

p r z e c iw

K A T A R O M , K A SZLO M , Z A P A L E N IE  

D Y C H A W E K , P Ł U G , C IE R P IE N IO M  I BOLOM  
R EU M ATY CZNYM  I A R T R E T Y G EN Y M , 

etc, etc.

Dla umknięcia narzekań słusznie zarzu­
canych plastrom naśladującym Thapsia 
Le Perdiel-Kehoulleau wymagać na­
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
1 podpisów powyżej umieszczonych 

(poczwórnie zmniejszonych).

ttnegoi ftedj/fai.010*6 u>aP“k~kPP-

(111 18 )

Kto mi wskaże naśladującego mój nprzywdejow&ny znak ia 
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania, 
utrzyma wynagrodzenie ał do wysokeśoi 600 złr.

B E R G E R A  LEKARSKIE

MYDŁO SH0Ł08C0 Z E
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem 

1 przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym
| szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi i pasożytowym wy I 
| rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu n ó g , łupieżowi głowy i nroay.

B e r « e r a  m y l i ł o  m o l o w t o w e  zawiera 4 0 ; i  i m o ł o w c i  d r r w n m n - K O  ■ | a m M M ,  i , „  ■ • • _ __  v r_ .. J , ,1 Q
I znacznie od wszelkich innyoh mydeł smołowcowych w handlu. Celem o m l a l ę ® '*  *, n v 7  ' l i  UZ18 J 8 Z* (U N r u  d u lą -
|należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y r t łm  * m o « n w * o tw e g o  i zwrócić uwagę na zn-ny nak 1 Lii g ję  (H a p r e n u m e r a t o r ó w

Jako  « a « o r tO le J a x e  m y d ł o  i m o t a c l e  do usunięcia wszelkich - « e c « y Sł o i Ci Z a m i e j s c o w y c h :  Ccillllfe U a S l O U  
I c e r y ,  przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmety 3 r a ł o | t r a W ,  rO Ś lia  p a s t e w n y c h  , la s O W y c h ,

d o  MYDŁO SMOŁOWCOWE W w o z ó w  7 ^
I zawieraj. 35% gliceryny i pachnące. C ena * * < 1 1  LI U o ó lrs«  ** ■ b«-«»*urą. OidoOltyCh, SLtUlZnyclt uaWOZÓW, t„
1 Główna rozsyłka: aptekarz G. H E L L  dzież różnych przedmiotów w gospo-

Na składzie wo wszystkich aptekach monarchii, f i ł o w " )  " r o c h n i  F l ^ iaa , iV^IF d a r s t w i e  i o t r z e b l i y c l ) ,  A g e U C y l
pp. aptek. W. Redyk, E. Stockm ar, E. Radler, K. Wiszniewski; w BOUINI t> Rę.ss1; w DEM | . .  1 _ _  ł ----------------- J  7 . . .  ''
B1CY F. Herzog; w KENTACH E. Sokalski; w K()LBUS/OWY l r .  B u c z e k ^ w  JOELCC[ Pawh 
kow ski: w I’OHfidir/.IT Kkaknlaki- w R7 F.SZ0 WIE A. Kalinowski 1I  kow ski; w PODGÓRZU Skakalski; w RZESZOWIE A. Kalinowski 1 A. aaip ; 

i!S Ą C Z U  R. Jakubowski i A. Filipek; w ŻYWCU Ą. Blumenthaj; w PARNOWH 
I j  i A. I ' o n c z y n  —  i prawic w s z y B t k i e  a p t e k i  w  Galicy1. _

Ą ._Karpiński; w NOWYM 
J. Reid, E. Rank 
. (195-4-241

dla Kolnihńw 8. ifftikuc-
k iego w K r a k o w i e ,  R y n e k  
Mr. 28 (Uałac apisKi)._______

Oaoiouhuu Drukarni „CZASU44. Odpowiedzialny rządcą Drukarni Józef


